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Gedania wysuwa się na czoło!

Rekordowe liczby widzów na stadionach Polski
SEZON piłkarski rozwija się ponad wszelkie oczekiwania.

Wczorajsza niedziela przyniosła, jak się zda je, rekordową 
ilość widzów. Stadiony Warszawy, Łodzi i Krakowa wypeł­
nione były po brzegi. Nie inaczej działo się w innych mia­
stach Polski. Jeśli dodamy do tego 'tysiące widzów zgroma­
dzonych na boiskach drugiej Klasy Państwowej oraz niższych 
stopni otrzymamy liczby, przekraczające najśmielsae oczekiwa­
nia. Ale nie tylko to jest powodem do zadowolenia.

mentem był brak treningu. Zwolna 
dochodzą do formy czołowe jego a- 
sy. A czas najwyższy, gdyż zbliża 
się 8 maja i mecze z Rumunią.

Lechia z Wybrzeża przeżyła pier­
wszą gorycz porażki, również ZZK 
przekonał się, że droga do nieba nie 
jest usłana różami. Piłka nożna o-

kazała się wierną swej zasadzie 
„nieobliczalności" i to właśnie daje 
nam gwarancję, że następne mecze 
będą niemniej ciekawe, niż dotych­
czasowe.

(Sprawozdanie z walk w I-ej 1 II 
Lidze znajdą Czytelnicy na 2-ej i 
3-ej stronie).

Gwardia warszawska
grzebie szanse na mistrzostwo

GDYNIA, 3.4. (Tel. wł.) — Gwardia (Gdańsk) — Gwardia 
(Warszawa) 10:6. Mecz o drużynowe mistrzostwo w boksie. Wy

Poseł L. Motyka 
emocjonuje się 
uinusowieniem 
piłki nośnej

Niedzielny mecz ligowy w 
Warszawie przybrał nieocze­

kiwanie charakter wielkiego spor­
towego widowiska. W lożach hono­
rowych 1 na trybunach widziało się 
mnóstwo, osób, które zazwyczaj zja 
wiają Się przy oficjalnych oka­
zjach.

Nie dziwi nas więc 1 obecność 
posła Lucjana Motyki, który ma 
zresztą nie od dzisiaj silne inklina­

cje sportowe.

— Jak podobał się mecz? — za­
trzymujemy obcesowo Posła, wsia­
dającego do auta.

i Z głównej kwatery piłkarstwa 
I polskiego przy Al. Stalina w War­
szawie nadchodzą meldunki o im­
ponujących liczbach zgłoszeń no­
wych zawodników. Kadra czynnych 
piłkarzy rośnie dzisiaj niemal w 
zawrotnym tempie. Kartoteka daw­
no już przekroczyła liczbę przedwo­
jenną z tą jeszcze różnicą, że w
porównaniu z „dawniej" nie posia- I 
da ona obecnie „martwych dusz". |

Nic dziwnego, że dowództwo pił- 
karstwa polskiego kroczy dumnie, 
tym bardziej ii usprawniło ono1 
swój aparat organizacyjny " do śto-| 
pnia, jaki życzylibyśmy wszystkim

— Nie stawiajcie mi pułapek tech 
nlcznych. Powiem wam natomiast 
Jedno: jestem zdziwiony 1 urado­
wany popularnością 1 zainteresowa 
nlem, jakim cieszy się sport. Nie 
oczekiwałem takich mas widzów, a 
wiem z innej strony, że w parze 
idzie też w piłce nożnej wzrost akty 
wistów. Widać więc, że młodzież

PZPN-nle wre praca niemal od ra­
na do nocy, śladem czołowej magi- 
stratury idą niższe komórki, toteż 
śmiało twierdzić możemy, że po­
siadamy obecnie zwartą i sprężystą 
armię piłkarską opartą o zaplecze 
rekordowej liczby kibiców.

Uliebexplecxefistu/o minęło
gdy Jurewicz palcami dotknął piłki, zmieniając jej kierunek

Foto Franckowiak — API

nasza interesuje się sportem 
tylko w teorii.

— Cóż o meczu? Chyba to, 
walczono ambitnie 1 twardo,

ule

że 
ale

Jest rzeczą jasną, że obecnie wy­
siłki PZPN skierowane będą prze­
de wszystkim na podniesienie bit- 
ności swych szerokich kadr. Pro­
gram wyszkoleniowy opracowany 
jest bardzo dokładnie. Czy zostanie 
przeprowadzony w całej pełni zależy 
już nie tylko od samych piłkarzy, 
ale 1 od poparcia, jakie otrzymają 
z innych stron.

Niedziela na ligowym ringu
GWARDIA (Gd.) — 

10:4. Niespodzianka!

niki (na I m. Warszawa): Patora przegrywa z Mi koła jeżewskim, 
Szadkowski wygrywa z Pekiem, Kukulak uległ Gołyńskiemu, 
Komuda przegrał z Antkiewiczem, Borowicz przegrał z Iwań­
skim, Kolczyński zwyciężył Kwiatkowskiego, Szymura zmusił 
do poddania się wir. Rudzkiego, Archadzld przegrał z Flisi- 
kowskim. Sędziował w ringu mgr. Kowalski (Poznań). Widzów 
4 tys.

„Bombardierzy" Wybrzeża znów do “ J----------
iedli, że są drużyną o dużych możli 1

wościach, mimo, iż opinia sportowa nie 
tylko w innych ośrodkach, ale i na sa 
mym Wybrzeżu stawiała na straconej 
pozycji gdańszczan. Jednak gospodarze 
pokazali, że mają zespół na ogół wy­
równany,ze słabymi tylko przedstawi- 
cieTami w kategorii koguciej fpółcięż 

kiej. Gdyby nawet uwzględnić zastrze 
। żenią, jakie były odnośnie werdyktu w 
kategorii piórkowej w walce Kukulaka 
z Gdyńskim, gdzie według opinii wie 
!u znawców miała ona charakter nieroz 

Irzygniętej, to i tak zwycięstwo przy 
padłoby w udziale 8-ce gdańszczan.

bez specjalnej złośliwości i celowe­
go rozbijania się. Świadczy to o 
słusznych metodach wychowaw­
czych. Drobne Incydenty przy tak 
męskiej grze jaką jest piłka nożna, 
nie ważą na szali.

— Wy fachowcy znajdziecie za­
pewne sto 1 jeden usterek, ale od 
tego jesteście. Mnie podobała się 
ambicja 1 serce, jakie obie strony 
wkładały do gry — rzuca na pożeg 
nanie poseł L. Motyka, zapuszcza­
jąc motor.

Wczorajsza niedziela przyniosła 
w pierwszej Lidze nową sytuację.— 
W tej chwili tylko gwardziści Wi­
sły nie stracili ani jednego punktu. 
Byli oni co prawda w Warszawie o 
krok od tej ewentualności, ale wy­
szli obronną ręką. O płynności ta­
beli świadczy najlepiej fakt, że 
Szombierkom wystarczyło jedno 
zwycięstwo, by zająć pozycję wice- 
lidera.

Ruch wreszcie ocknął się. Jak 
okazuje śię głównym jego manka-

lacinl byli raczej faworytami Lego 
■potkania, a wskutek porażki stracili pro­
wadzenie w tabeli. Zawiódł Archadz- 
ki. Antkiewlcz „łapie" formę. Dobrze 
wypad! Kolczyński. Najciekawsza wal­
ki Antkiewlcz — Komuda I Kwiatkow­
ski — Kolczyński. Najlepszy z całej 
1(-ki — Mlkołajczewski, który pewnie 
pokonał Patorę. Werdykt sędziów wy­
raźnie skrzywdził Kukulake. Orzecze­
nie sędziów niejednolite. Widzów ok.
4 tysiące.

GEDANIA — ZJEDNOCZENI 11:1. Dzlę- 
kl temu zasłużonemu zresztą sukceso­
wi Gedania wywindowała się na czoło 
tabeli w puli finałowej. Gdańszczanie 
górowali znakomitą przede wszystkim 
kondycją. Antkowiak uległ Kruży. Naj­
lepszy pięściarz 14-ki — Chyehla, któ­
ry walczył w irednlej. Sędziowanie 
poprawne. Widzów ok. S tys.

ZRYW

GWARDIA (W.) I NAJWIĘCEJ PUNKTÓW ZDOBYLI:
Bokserzy sto- Dla Gadanli — Chyehla — i, Soeze- 

winski — 5.
Dla Gwardii Gd. — Antkiewlcz I Iwań­

ski — po t.
Dla Gwardii W-wa — Szymura — 4, 

Szadkowski — S.
Dla Zrywu — Stasiak — S, Czarnecki 

I Niewadzil po 4.
Dla Batorego — Nowara — (, Sznaj­

der I Bazarnik — po 4.
Dla Zjednoczenia — Kowalewski, Kru- 

ża I Gnat — po 4.

OMYŁKA STRATEGICZNA

Mówiąc o sukcesie gospodarzy, nie 
można ominąć pewnego błędu w stra 
tegii warszawian, którzy wystawili Szy 
murę w półciężkiej, a Archadzkiego w 
ciężkiej. Ten ostatni natrafił na wybi­
jającego się juniora Wybrzeża, 19-let- 
niego Flisikowskiego (donosił już o 
nim Sztam ze Szklarskiej Poręby) i 
przegrał z nim, grzebiąc tym samym 
szanse stołecznej Gwardii nawet na 
ewentualny remis. Do czasu walki Ar- 
chadzki — Flisikowski „Bombardie­
rzy" Wybrzeża prowadzili 8:6.

(Dokończenie na str. 4-ej)

BATORY 10:4. Pierwsza

O

Błyskawiczny
„Konkurs Jdhiców”

DZIŚ ogłaszamy, nowy 
konkurs „Przeglądu 

Sportowego” pół! nazwą 
„Koatas kibiców” 

na ustawienie reprezenta­
cyjnej polskiej drużyny pil 
karskiej, która zdaniem 
naszych Czytelników po­
winna bronić barw pol­
skich w meczu z Rumunią 
8 maja w Bukareszcie,

Na załączonym kuponie 
należy wpisać nazwiska 
tych piłkarzy, którzy zda­
niem biorącego udział w 
konkursie powinni być 
wstawieni do drużyny 
reprezentacyjnej. Kto z 
uczestników konkursu 

ustawi drużynę, która bę­
dzie traina bib najbardziej 
zbliżona do tej, jaka wy­
łoniona zostanie z ogólne­
go głosowania — otrzyma 
jedną z nagród.

Ostateczny termin za­
mknięcia konkursu upły­
wa 23 kwietnia.

Listę nagród zamieści­
my niebawem.

USTAWIAM reprezentację piłkarską Polski na mecz 
z Rumunią w Bukareszcie w dniu 8 maja w

sposób następujący:

POLONIA W-WA — GWARDIA WISŁA 0:1 (0:1)
RUCH — LEGIA 3:2 (2:1)
ŁKS WŁÓKNIARZ — WARTA 3:0 (1:0)
SZOMBIERKI — LECHIA 3:0 (1:0)
ZZK POZNAN — POLONIA BYT, 3:3 (2:1)
CRACOVIA — AKS 3:1 (0:1)

punkty Zrywu. Wynik sprawiedliwy. O 
zwycięstwie łodzian zadecydowała lep- 
zza kondycja (5-Cio rundy). Najciekaw­
sza walka Nowara — Taborek. Obiecu­
jący zawodnik — Kępa. Poziom walk 
słaby. Zawiódł takie sędzia ringowy. 
Widzów ok. 1 tys.

lewe skrzydło irodek napadu prawe skrzydło

Wyborowi strzelcy
. I LIGA

1/ Łącz (ŁKS) — 6 bramek.

2) Anioła (ZZK), Cholewa (AKS), 
Kohut (Wisła), Rożankowski II (Cra- 
covia) i E. Szmydt (Pol. B.) — po 4 
bramki.

lewy-łącznik - prawy łącznik 7) Cieślik (Ruch) — 3 bramki.

II LIGA
PÓŁNOC

OGNISKO — LUBLIN. 2:5 

GARBARNIA — PTC 4:0
(0:2)
(4:0)

OSTRO VIA — BZURA 2:1 (0:1)

RADOM. — POMORZ. 5:2 (4:1)

GWRD. SZCZ. — WIDZ. 0:1 (0:0)

POŁUDNIE ( , 
NAPRZÓD — SKRA 0:2 (0:0) | I 

POL. PRZEM.—BAILD. 1:2 (1:0) i 
GÓRNIK — CHEŁMEK 3:0 (0:0) I 
TĄRN. — POL. SWID. 3:0 (2:0) | 
PAFAWAG—GW. KIEŁ. 3:1 (2:0) I

AUSTRIA — SZWAJCARIA 
2:1 (1:0)

LOZANNA. — Rozegrane tu mię 
dzypaństwowe spotkanie piłkarskie 
Austria — Szwajcaria zakończyło 
się zwycięstwem Austriaków 2:1 
(1:0).

Obie bramki dla zwycięzców zdo 
był Habitzl. Honorowy punkt dla 
Szwajcarii uzyskał Pickel. Zawo­
dom przyglądało się 30 tys. widzów.

ZAPAŚNICY TURECCY 
ZWYCIĘŻAJĄ W BELGII

BRUKSELA. W międzypań-
stwowym meczu zapaśniczym Tur­
cja pokonała Belgię 6:2.

lewa pomoc

lewy obrońca

Imię i nazwisko:

Adras:

irodek pomocy prawa pomóc

prawy obrońca

1)

2)

bramkarz

II LIGA
Grupa północna

Nowak (Garbarnia) — 8 bramek.

Foryszewski (Garb.), Kamiński
(Pom.) i Sikora (Ostr.) — po 4 bram 
ki.

5) Bożek (Garb.), Siudak (Lubi.) i 
Żaczkowski (Bzura) — po 3 bramki.

Grupa południowa

1) Kokot (Naprzód) — 4 bramki.

2) Kremzel (Baildon), Kokoszka 
(Tarn.), Roik III (Tarn.), Szczurkow- 
ski (Pol. Przem.) i Zatorski II (Cheł* 
mek) — po 3 bramki.
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WisTT Wisła nieco lepsza technicznie |
Na podstawie przebiegu gry Polonia Ruch przerwał złą passę

remis 0
Legia przerrcJa 2 3

Gwardia Wisła — Polonia 1:0 (1:0). 
Bramkę dla Wisły zdobył Kohut w 

min. Widzów ponad 20.000. Sę­
dziował ob. Nalepa z Opola.

Wisła: Jurowicz, Kubik, Flanek — 
Łyko II, Legutko, Wapiennik TI — 
Giergiel, Gracz, Kohut, Rupa, Mamon.

Polonia: Borucz — Wolosz, Pruski 
— Wiśniewski, Brzozowski, Szczawiń­
ski — Łabęda, Jaźnieki, Świcarz, Szu 
larz, Ochmański.

Ponad 20.000 widzów stawiło się na 
przywitanie krakowskiego pół-mistrza. 
Niestety, temu „międzypaństwowemu 
kontyngentowi" nie dotrzymał kroku 
■ni pońbm gry, ani też nastrój ogól­

ny.
Okazuje się, że wiatr jest silniejszy 

ed umiejętności polskich piłkarzy.

MINISTER inź. Rabanowski 
wraz z szeregiem wyższych 

urzędników Ministerstwa Komuni 
Racji przyglądali się Polonii, któ­
ra nie mogła znaleźć właściwego 
toru, by wjechać do bramki Wi­
sły.

cenią, że miast operować prosto za­
puszczał się niepotrzebnie w zawiłe 
ciągi, marnował własne siły i... sy­
tuacje. A wydaje nam się, że Gier- 
gel nadawał się w niedzielę do gry. 
Panował dobrze nad piłką, umiał 
urwać się i podać. Pan Mieczysław 
powinien był zawrzeć z nim ści­
ślejszą spółkę, a z mąki tej byłby 
chleb.

Rupa technicznie zaawansowany 
odznaczał się wielką pracowitością, 
widzieliśmy go często daleko w ty­
le. W gorących momentach nie za­
wsze był dokładny. W ogóle zbyt 
często dochodziło do karambolów 
między własnymi graczami.

Mamoń dał zaraz z początkiem 
spotkania próbkę swego dobrego 
biegu. Jest ambitny, pracowity i 
ofiarny, posiada sporo danych, by 
przy pilnej pracy uzyskać odpowie­
dni rezultat. Na razie brak mu je­
szcze doświadczenia, to też łatwo 
go unieszkodliwić. Nie widzimy 
chwilowo powodów do wieńczenia 
na zapas laurami.

pastników przed trudnym zadaniem 
a kilka korzystnych sytuacji nie 
umiała wyzyskać. Mimo to jednak 
Poloniści oddali sporo strzałów i 
przy mniejszej uwadze Jurewicza 
los krakowian nie byłby taki pe­
wny.

IV I8ŁA nie wytrzymała. Au-
tobus odwożący

stów krakowskich na
gwardzi- 
dworzec

zboczył z drogi pod redakcję 
„Przeglądu Sportowego”, by pręd­
ko jeszcze dowiedzieć się, jak 
tam wyszła w niedzielę konku­
rencja.

Boczni pomocnicy byli poprawni, 
a Brzozowski spełniał twardo, cza- 
sąmi ostro rolę stoppera. W jed­
nym wypadku zapomniał o zadaniu 
pilnowania Kohuta i... nastąpiła ka­
tastrofa. Wraz z bocznymi kolega­
mi umiał na ogół dezorganizować 
trójkę przeciwnika.

Obrońcy spełnili swe zadanie. —

Wolosz nie pozwolił rozwinąć się 
Mamoniowi, a Pruski musial wpra­
wdzie parokrotnie kapitulować 
przed lepszym kunsztem Giergela, 
ale ńa szczęście skrzydłowego Wi­
sły nie zatrudniano odpowiednio.— 
Borucz miał dopiero po przerwie 
więcej roboty. Nie popełnił żadne­
go błędu.

Gra w pierzysz ej połowie pod zna-

CHORZÓW, 3.4 (teł. wł.) — Ruch— 
Legia 3:2 (2:1). Bramki dla Ruchu: 
w 20 m. Cebula, w 21 — Przycherka 
i w 77— Cieślik. Dla Legi:: w 29 m. 
Oprych, w 53 — Cyganik. Sędziował 
p. Mochyła (Kraków). Widzów ok. 10

*

wskiego. Po

kism przewagi Po­
lonii mającej za so­
bą wiatr. W 2ł-ej 
min. Kohut dostaje 
piłkę w wolny te­
ren, ucieka i zmu­
sza do kapitulacji 
bramkarza wanza-

przerwie początkowo
Wisła naciskała. Od 20-ej min. gra 
wyrównana nawet z przewagą gos­
podarzy.

Sędzia. Nalepa w’ pierwszej fazie 
"dawał sobie nieźle radę, później za­
gubił się i popełnił szereg omyłek 
nie bez winy i bocznych kolegów.

(T. M.)

Legia: Skromny, Serafin, Wak^man, 
Szaflarski, Milczanowski, Dzięciołow- 
ski, Mordarski, ■ Cyganik, Górski. 
Oprych, Wilczyński.

Ruch: Szeja, Oślizłok, Morys, Bom­
ba, Bartyla, -Suszczyk, Kubicki, Żurek, 
Cebula, Cieślik, Przycherka.

Ruch przełamał wreszcie złą passę, 
zdobywając po rac pierwszy w tym se­
zonie oba punkty. Mimo, że zwycię- 
stwo chorzowian byłe zupełnie zasłu­
żone, nie świadczy ono bynajmniej o 
ich rewelacyjnej poprawie- Pe prostu 
wojskowi byli jeszcze dabw.

CIĄGLE BRAK KONDYCJI
Gospodarzom wyraźnie nie dopisuje 

jeszcze kondycja. Toteż miejscami zu­
pełnie niezłe konstrukcyjnie ataki prze 
płatane były typową grę na „pałę", aby 
jak najdalej od własnej bramki. Nie­
stety, tych złych momentów było gru 
bo więcej. Najlepszą linię chorzowian 
był napad. Cieślik dochodzi do formy.

1^1 v. o uwalnia się spod opieki Szaflar 
skiejo, gorzej natomiast było ze strza 
izmi, które nie grzeszył}’ celnością. De 
cydująca bramka była zdobyta przea 
niego w stylu doskonałym. Dzielnie m 
kundowali mu Cebula, który na pozy­
cji ALzers wypadi bardzo dobrze oras 
Przycherka. Najsłabszym był Żurek. . 
Kubicki do przerwy grał dobrze, po 
przerwie stracił chęć do gry, i wszyst­
kie ataki chorzowian szły wtedy już 
tylko prawą stroną. W pomocy najsłab 
szyni był Bartyla, który braki w kon­
dycji, jak zwykle, nadrabiał grę faul. 
Niewiele lepszy był Bomba. Natomiast 
Suszczyk harował za nich obu i częścio 
wo za niepewną obronę, będąc w su­
mie najlepszym graczem Ruchu, De­
biut bramkarza Szei wypad! słabo. 
Obie bramki mógł trzymać, a że poza 
tymi dwoma strzałami wojskowi prak­
tycznie nie oddali nic więcej, przynaj­
mniej w groźniejszej skali, nie wysta­
wia mu to zbyt dobrego świadectwa.

Dmie on już od kilku tygodni z po­
łudniowego-wschodu na północ trasę 
poprzez stadion W. P. i wprawia w nie 
lada kłopot urzędujących tam czaso­
wo futbolistów.

Spodziewaliśmy się, że gwardziści 
Wisły przy sporych zasobach technicz­
nych dadzą mu radę, rjp okazało się, 
że z konceptem taktycznym jest go­
rzej. Gdy przed przerwę Wiślacy ope­
rowali przeciw wiatrowi, jakby pół pa 
rą byłiśmi gotowi pochwalić ich za 
rozsądne rozparcelowanie sił. Po prze 
rwie okazało się jednak, że nie było 
w tym wyrafinowanej metody, lecz po 
prostu przypadek i gdzieś od dwudzie 
atej minuty tej części zawodów batutę 
przejęła znów raczej Polonia!

Na podstawie przebiegu gry Warsza 
wianie zasłużyli na remis. O wyniku 
zadecydowało nie tyle nawet lepsze 

przygotowanie przeciwnika, lecz lut 
szczęścia i... niezawodny Jurowicz. 
Bramkarz krakowski zasłużył na peł­
na piętkę.

Wisła wbrew przykazaniom piłkar­
skiej „komisji edukacyjnej", która 
orzekła, że zbawienie Polski leży tyl­
ko w systemie trzech obrońców’.

POLONIA WYRÓWNANA
Polonia była na ogół drużyną wy­

równaną, bez specjalnie słabych i 
wyróżniających się punktów. Po­
chwałę wyrazilibyśmy chyba Jaź- 
nickiemu za nadzwyczajną ambicję 
1 pracowitość. „Dziesiątkę" widzia­
ło się ustawicznie tam, gdzie była 
piłka. Swicarz nabrał w hokeju bo- 
jowości, to też często szedł na bram 
karza i walczył, ale dawniej umiał 
grać sprytniej. Dobra i uważna de­
fensywa krakowian stawiała na-

APEL nasz o uregulowanie nu­
merowania piłkarzy znalazł 

szybki oddźwięk. WGiD PZPN w 
komunikacie nr. 8 wydał zarządze­
nie, nakazując numerację począw­
szy od bramkarza (nr. 1) i dalej 
od prawej strony kolejne numery 
do 11 (lewoskrzydłowy). Bramkarz 
rezerwowy otrzymuje numera­
cję: 12.

KONCERT ŁODZIAN ZAWIERAŁ ZBYT WIELE 
„KAWAŁKÓW" SOLOWYCH. ALE I TAK... BYLI LEPSI

LEGIA BEZ OBRONY 
I STRZELCÓW

Wojskowi w meczu chorzowskim po 
twierdzili raz jeszcze obecną swę iła 
bóść. Piętę achillesowę jest dalej de­
fensywa. Pomocnicy grają od przypad 
ku do przypadku. Raz górą, raz dołem. 
Nie kryję swych przeciwników, którzy 
hasali sobie w najlepsze. Obaj obroń-
cy — sztywni, niezwrotni. Hołduję

ŁKS nabrał rozpędu
i przetasował Warte aż na 3:0

ŁÓDŹ, 3.4 (lei. wł.) — ŁKS Włók­
niarz — Warta 3:0 (1:0). Bramki zdo 
był Łącz. Sędziował Jesionka z Krako 
wa.

Warta: Krystkowiak; Pyda, Dusik; 
Torz, Groński, Skrzypniak; Kaczma­
rek, Gendera, Konopa, Opitz, Smól- 
ski.

ŁKS — Szczurzyński; Włodarczyk, 
Łuć II;'Pietrzak, Urban, Soltyszev^ki; 
Hogendorf, Baran, Janeczek, Łącz, 
Rączko.

Widocznie jakaś szczęśliwa gwiazda 
czuwa ostatnio nad ŁKS-em, Opinia

Lechia zawiodła w Chruszczowie
IśjIE mogę patrzeć na Polonię, 
l\l gdyś nie umie strzelać — 

rzeki szofer taksówki nr 10 — 
życząc Wiśle zwycięstwa.

przegrywając z Szombierkami 0:3

grała po staremu i kryła tak do­
brze że napad Polonii rzadko tyl­
ko miał okazję do spokojnego strza 
łu czy przeboju. ' Kubik i Flanek 
walczyli meustępliwie i zajadle. — 
Ten ostatni poprawił nieco w.ykop 
z prawej nogi, ale... u obydwu czy­
stość odbijanych piłek pozostawia­
ła do życzenia, szczególnie przeciw 
wiatrowi.

WIELKIM SZLAKIEM
Legutko uwijał się wzorem Kot- 

larezyka- po całym boisku, sprawiał 
wiele kłopotu trójce środkowej po­
lonistów i szedł do przodu za wła- 
■snym napadem. Niestety/ nie u- 
rniał wzorem swego wielkiego przo 
downika nadać tonu grze. Jego 
rzeczą było w „wietrznych" warun­
kach tłamsić p:łltę na ziemi i for­
sować dolne podania. Boczni Wa­
piennik i Łyko II dobrze wywiązy­
wali się z zadań defensywnych, sta­
rali się o łączność z atakiem, ale... 
również posyłali do przodu zbyt 
wiele górnych piłek.

Oczekiwaliśmy popisowej gry 
napadu ki Ilkowskiego po przerwie. 
Nie wiele z tego wyszło. Kilkanaście 

akcji, jak na cały 
mecz, to mało.— 
Kohut nie był zbyt 
pracowity, czekał 
na piłki i tak zwa­
ne gwarą piłkar­
ską „szpargi" (w

Krakowie nas zrozumieją). Indy­
widualnie w kilku wypadkach wy­
szedł nieźle, ale-jako kierownik ca­
łości zawiódł.

POCO OKÓLNIE,..?
Graczowi, którego naturalnie spe­

cjalnie pilnowano mamy do zarzu-

sprawmejszych

CHRUSZCZÓW, 34 (teł. wł.) — 
Szombierki — Lechia 3:0 (1:0). Bram 
ki zdobyli: Burda, l'uchs, Krasówka. 
Sędziował inż. Brzuchowski (W-wa). 
Widzów 7 tys.

Szombierki: Jung, Czernik, Kalus, 
Gaweł, Ranisz, Wieczorek, Fuchs, Kra 
sówka, Burda, Podeszwa, Renk.

Lechia (Gdańsk): Pokorski, Smug, 
Lenc, Kokot I, Kamzela, Nierychło, 
Kokot II, Goździk, Rogocz, Skowroń­
ski, Kupcewicz.

Najbardziej zagorzali zwolennicy 
Szombierek nie bardzo liczyli się z 
sukcesem swojej drużyny i stawiali ra 
czej na Lcchię, która ich zdaniem po 
winna wygrać różnicą nawet kilku bra 
mek. Wygrana Szombierek mile ich
oczywiście zaskoczyła, 
że górnicy zwyciężyli

tym barzdiej, 
całkiem zasłu-

żenić, będąc zespołem bardziej bojo- 
wynij^j lepiej zgranym. Tym razem uaj
lepiej spisali się skrzydłowi: 
Renk, którzy do gry wnieśli 
szybkości, swoję ruchliwością 
dywersję na tyłach Lechii,

Fuchs, 
element 
szerzyli

Zaletą Fuchsa to pierwszorzędna 
orientacja — Rcuka — opanowanie i
rozwaga. Krasówka — gracz bardzo
dobry technicznie, groźny strzelec, Ira 
fil na najlepszego zawodnika Lcchii, 
Nierychłę, który pieczołowicie się nim 
opiekował i-nie wypuszczał spod kon 
troli Nie zawsze to jednak pomagało 
i często z pomocą musial mu przjeho 
dzić kolega, Kamzela i asekurować za

ni pod koniec spotkania zderzył się z 
Goździkiem, przypuszczalnie złamał 
nogę. Stratę tego zawodnika dało się 
wyraźnie odczuć. Bramkarz Jung nie 
miał wiele do rohoiy, w kilku wypad 
kach interweniował skutecznie, ale nie 
pewnie.

Lechia zawiodła oczekiwania i grą 
swoją nie mogła zachwycić. Dobrze 
kombinujący atak razi jednak powol­
nością i nie ma podpory w defensy­
wie, która wypchnięta w okolice wła­
snej bramki, nie potrafi się przebić pil 
ką do przodu.

Zawodzi również oswobadzający wy. 
kop. Najniebezpieczniejszym w ataku 
był prawoskrzydłowy Kokot II oraz 
środkowy napastnik Rogocz. Charakte 
rystyczną cechą ataku gdańskiego jest 
wielki spokój i myśl w grze, która ma 
sprawiać wrażenie, że jest to drużyna 
bardzo rutynowana i pewna siebie. 
Nie ma jednak tutaj kończącego strza­
łu, W pomocy Nierychło i Kamzela, a 
w obronie Smug zasługują na wyróż­
nienie- Bramkarz Pokorski miał swój 
dobry dzień, popisywał się udanymi' 
chwytami, a wsławił się obronieniem 
groźnego rzutu karnego. Gra przez ca 
ły czas żywa, Szombierki forsowały 
grę górą,. Lechia krótkimi podaniami 
zdobywała teren.

Sędzia inż. Brzuchow-ki, niestety, 
dopuścił do ostrej gry. Ib)

taka panowała w Łodzi bezpośrednio 
po zwycięstwie ŁKS-u nad Legię. Nie 
tedy dziwnego, że na niedzielny .Jton 
cert" a Wartę dla publiczności zabra­
kło miejsc na stadionie.

ŁKS wprawdzie nie zawiódł amato­
rów. bramek, ale znawcy jednogłośnie 
orzekli,’ że koncert ten nie był pod 
każdym względem udany. Zawiodła 
przede wszystkim ’ przereklamowana 
Warta, zbyt często w koncercie fałszo­
wał również jazz „jedenastu" braci 
spo znaku ŁKS.

Repertuar łódzkiego jazzu — nazbyt 
często składał się z solowych popisów. 
Nie znaczy to, że ŁKS grał słabo. Od­
wrotnie, na tle Warty łodzianie mogli 
zaimponować nawet najbardziej suro­
wym krytykom. Mimo, iż wystąpili w 
rezerwowym składzie, zastępując w o- 
statniej chwili Patkolę i Gwoździńskie 
go, górowali nad swym przeciwnikiem 
i w pełni zasłużyli na zwycięstwo. Po 
meczu, zdobywcę 3 bramki, Łącza o- 
krzyczano bohaterem zawodów. Piłkarz 
ten na ramionach kibiców powędrował 
do szatni.

Czy istotnie właśnie on był bohate­
rem spotkania?

BĄDŹMY SPRAWIEDLIWI
Wydaje się nam, że wielką krzywdę 

wyrządzilibyśmy Baranowi, a szczegól­
nie Hogendorfowi, którzy w tym dniu 
zasłużyli na taką samą notę, jak ich 
kolega. Prawoskrzydłowy łodzian wy­
korzystując słabą fonnę Dusika robił 
na swym polu, co mu się tylko podo­
bało. Długimi susami podciągał piłkę 
do chorągiewki, a przyciśnięty do „mu 
ru" cofał się daleko w głąb boiska. 
Mimo to znajdował jeszcz.S sporo cza­
su, aby rozglądnąć się, gdzie najwy­
godniej zaadresować podanie.

Baran wybitnie wspomagał swych ko 
lęgów w defensywie, Lotny i nieobli­
czalny Janeczek nie błyszczał, a mimo 
to, on jest głównym współautorem 
strzelonych przez Łącza bramek. Szeze 
golnie utkwił nam w pamięci trzeci 
gol. Miękkie mierzone podanie Janecz
ka wylądowało dosłownie na wole Łą

baloniki, o które musiano toczyć za­
ciętą walkę z Warciarzami. Zawiódł w 
ataku nieprzygotowany do gry Rączkę.

Przez pozyskanie Urbana, gracza, 
który jak pijawka umie przykleić się 
do środkowego napastnika, linia de­
fensywy zyskała wiele. Urbanowi naj 
dzielniej sekundował mały Sołtyszew 
ski. W obronie poprawił się Włddar-' 
czyk. Łodzianin postanowił tak troskli 
wie zaopiekować się Smólskim, iż ten 

mimo swej okazałej budowy, po prze­
rwie mało był widoczny na boisku. 
Łuć II nie wybijał się błyskawicznym 
wkraczaniem do akcji, spełnił jednak 
b. dobrze swe zadanie.

Warta w porównaniu z rokiem ubie 
głym zaprezentowała się niezbyt ko­
rzystnie. Goście do każdej piłki spó­
źniali się. Kto wie, czy przy równości 
technicznej przeciwników te właśnie 
atuty nie zdecydowałyby o zwycię­
stwie ŁKS. Ponadto, atak Warty cią­
gle zapatrzony jest w Smólskiego. Kie 
rowanie na lewą flankę wielu podań 
mijało się całkowicie a celem. Że War 
ta nie wyjechała z Łodzi a większym 
bagażem bramek zasługą jest trójki po 
mocy. Groński wspólnie z Torzem i 
Skrzypniakiem robili wszystko, aby 
chciaż na chwilę powstrzymać napór 
przeciwnika. Udawało się to do ehwi 
li, w której posiadali jeszcze pewien 
zapas sił i energii. Pod koniee meczu 
trzy mrówki poznańskie częściej kapi 
t ulewały, niż należałoby tego oczeki­
wać.

Krystkowiak w bramce grał nie­
pewnie. Piłki wymykały mu się z 
ręki. Nie ponosi on jednak bezpo­
średniej winy.

Początkowo wydaje się, iż stroną 
atakującą jest Warta, ŁKS szybko 
jednak otrząsa się. W 40' min. Łącz 
głową strzela ponad wybiegającym 
Krystkowiakiem pierwszego gola. 
Po przerwie przewaga łodzian jest 
wyraźna. Warta przez 30 min. ze­
pchnięta jest do defensywy. W 3 
min. ładna kombinacja Baran —

miejscami grze mocno fauL W dodat­
ku i Skromny tym razem na* aagrał 
na poziomie. Prawda, że po przerwie 

rozegrał się 1 bronił już bas umtn, 
ale pierwsze dwie bramki padły wy­
łącznie z jego winy.

Napastnicy zawiedli przede wszyst­
kim strzalowo. Po przesunięciu Wil­
czyńskiego na prawego łącznika, Mor- 
Jarskiego na prawe skrzydło i Cygani* 
ka na lewe, co nastąpiło dopiero po 
przerwie, atak wojskowych chodził du 
żo składniej, niż w pierwszej połowie, 
forsując łatwo niepewne tyły Ruehu. 
Niestety, nikt nie potrafił zdobyć "się 
na zakończeni^., akcj strzałem. Najlep- - 
szyrp w tej- linii byl-Mordarski. Pm«.. 
nim na poziomie zagrał jeszcze Oprych; 
Natomiast Górski i Cyganik byli zupeł 
nie niewidoćzni, a Wilczyński okazał 
się najsłabszym graczem wojskowych.

PRZEBIEG GRY
Początkowo przeważał Ruch, któiy 

jednak po zdobyciu w ciągu , minuty 
dwóch bramek osiadł na laurach, po­
zwalając Legii na wyrównanie przewa­
gi w grze.

Po przerwie Legia zaczyna grać 
przy ziemi i w tym okresie gry Ruch 
nie ma nic do powiedzenia, broniąc 
się tylko desperacko. Niestety, wojsk® 
wym po zdobyciu wyrównującej bram 
ki sprzykrzył się taki sposób gry i po­
wrócili do dawnego bezholowia. Po­
zwoliło to chorzowianom ponownie 
brać siły i zdobyć w końcowym efek­
cie obydwa punkty.

Arbiter zawodów dostroił się, nie­
stety, do słabego poziomu meeau. Sta? 
łe przerywanie gry w chwilach, kiedy 
gracz sfaulowany pozostawał przy pił­
ce, uznanie bramki strzelonej przea 
Cebulę po sfaulowaniu Skromnego, 
wreszcie niedopuszczalny procent prze 
oczonych spalonych i mylne klasyfika­
cje autów i rogów złożyły się w sumie 
na wystawienie mu bardzo złej noty.

(J. 7.)

Kpt. sportowy KOZPN płk. dr Izdeb-

cza. tylko mały rUch głowę i Krystko Łącz kończy się ulokowaniem piłki
wiak musial skapitulować. Atakowi w s’atce. Wprawne oko sędziowskie

grania łącznika.
napastnik Burda,

łódzkiemu ,uwypuklając jego- lotność 
i bojowość, można jedynie zarzucić, 
iż nie zawsze1 skłaniał się on do gry
zespołowej. Zbyt często jeszcze w ponjz». i^wiivny nwr-rii CJ» A.rUJIl jrjŁŁZC J-”-»

ski usłali! już składy Reprezentacyjnych wiet„.u fnnvglv jakieś przvpadkowe 
Rouniez srodko*vy drużyn Krakowa, które w dniu 14 kwiet» ' t _ _ _ _____,

który z meczu i>a j n’a rozegrają zawody towarzyskie w
... -cii Krakowie i Katowicach:mecz wyraźnie się poprawia, był bar-

■ , . na mecz w Krąkowle: Jurowicz (Jaku-
dzo szybki, ładnie kombinował i nic- bik) Gędłek. Barwiński, Jabłoński I, 
bezpiecznie strzelał. Najsłabszym w | Parpan. Jabłoński II, Kuczyński (Tarno- 
ataku bil Podeszwa. I vią).. Gracz. Nowak, Kohut. Mamoń. Re-

. , zerwowi: Glimas, lasiewicz. Palonek.
Defensywa górników pozostawia, nie

stety, wiele do życzenia, gra się tutaj

Kapitanat śląskiego OZPN-u zestawił 
następujący skład drugie] reprezentacji, 
która w dniu 14 bm. rozegra w Katowi­
cach spotkanie z drugim garniturem Kra
kowa: bramka Brom, rez. Szeja —

zerwowi: 
Poświat:

(obaj Ruch): obrona — Pokuta (Batory) 
i Kowacz (Baildon); pomoc — Cichy,

■na mecz w Katowicach: Rybicki (Hym-
God (ślaik św.) 
— Kulik (AKS),

nieu.-tępliwie, walczy o każdą piłkę, a czak), Kaszuba, Flanek, Dudek, Legutko. Cebula (Ruch),

i Wieczorek (AKS); atak 
Szombara (hula Pokój),

. > i > i ■ ■ ' Wapiennik I, Cisowski, Różankowski II,po wygranej w "oierr uknch potlije się 
niecelnie, na ślepo. Podobał się stoper j 

Banisz oraz obrońca Kalus. Ten ostat- iBudowlanl — Zwierzyniecki).

czek (Naprzód
Krężel (Baildon), 
Lip). Rezerwowi:

dostrzega jednak przewinienie. Oka 
zujn się, że Łącz pćłgórną piłkę nie­
widocznie rączką opuścił sobie na 
nogę do strzału. Zupełnie słusznie 
bramka jest nie uznana. W chwilę 
potem ŁKS posiada okazję do pod­
wyższenia wyniku. Za rękę obroń­
cy rzut karny strzela Baran prosto 
w nogi Krystkowiakowi.

W 12 min. z podania Janeczka— 
'Ącz podwyższa wynik do 2:0. W 
”0 min. solowy raid Janeczka pra- 
w)m skrzydłem i podan:e do środ-Kro- ....

Tim ka kończy snę strzałem. Wykonaw-
Pirych II ’ (Tarnovia), Radoń, Bobula. Re- (Huta Pokój), Wiśniewski (Górnik K-ce),1 ęą Strzału byl Łącz, 
zerwowi: Kubik, Łyko, Rupa, Wawrzusiak Kuczmiara (Baildon), ...................... ’ ’

łan.), Pol (Baildon). ’
Wilczek (Naprzód i

(Wl. Lach)

Noialxuk 
p^korrza
U raska drużyna piłkarśks ATK, trtńn 

świąt Wielkanocnych .
. grać w Warszaw!*; 
potwierdziła łwó] 
przyjazd.

Ekipa czechosło­
wacka, w liczbie 
20 osób, ma przy­
być do Warszawy 

. 15 kwietnia wtai^ 
czorem.

Drużyna ATK jest zespołem bardzo slb 
nyrń. Ostatnio była ona sparring-partne- 
rem reprezentacji Czechosłowacji przed 
meczem z Luxemburgicm l uzyskała wów 
czas wynik remisowy 1:1.

W myśl zaleceń PZPN, aby w dniach 
meczów międzypaństwowych reprezenta­
cje silniejszych okręgów rozgrywały 
spotkania propagandowe na prowincji, 
dwie reprezentacje Krakowa wyjeżdżają 
v/ dniu 8 maja (termin meczu między- . 
państwowego z Rumunią) do Kielc I Ra­
domia,

W Gdyni odbył się towarzyski mecz 
piłki nożnej, między drużyną ligową 
„Lechii” a reprezentacją „Orląt” okrą- 
gu gdańskiego, zakończony zwycląstwem 
„Lechll" 7:5 (2:2).
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Graco Via'Szczęście zadecydowało 
n o sukcesie krakowian

| AKS prowadził przez 66 minut
KRAKÓW. 3.4. (Tel. wł.) — Cra­

covia — AKS 3:1 (0:1). Bramki dla 
Cracovii zdobyli: Róźankowslu * II,

równie sporadyczne błędy koszto­
wały równie wiele.

Szeliga i Gędłek, dla 
wa. Sędzia Andrzejak 
dzów około 20.000.

AKS: Chole- 
z Łodzi. Wi-

Cracovia: Rybicki, (Hymczak);
Kaszuba, Glimas; Jabłoński I, Gę­
dłek, Jabłoński II; Palonek, Różan 
kowski II, Poświat, Kolasa, Szeli­
ga.

Największy zawód w AKS-ie 
sprawił Spodzieja, nie umiejący dy 
rygować atakiem i zawodzący jako 
strzelec. Najwięcej podobał się Cho 
lewa, strzelec jedynej bramki. 
Bardzo dobre momenty miał Janik 
jednak przy drugiej bramce nie był

ZZK zgubił formę
i cenny punki na własnym boisku

AKS: Janik; Durniok, Karmań- 
Nki; Wieczorek, Janduda, Gajdzik; l 
Cholewa, Kulik, Spodzieja, Muska 
ła, Barański.

Historia meczu z Lechią powtó­
rzyła się, ale znacznie groźniejszym ■ 
dla Cracovii wydaniu. AKS prowa- j 
dził przez 3/4 meczu 1:0 i... dwa | 
błędy taktyczne obrony zmieniły; 

radykalnie wynik | 
na 2:1 dla Craco- ; 
vii, a trzecia bram 
ka była już tylko | 

przypięczętowa- | 
niem zwycięstwa, 
które Cracovia mu ; 
si uznać raczej za
szczęśliwe, niż za­
służone. Pisząc o 
zwycięstwie Craco­
vii trzeba powtó­

rzyć to, co przed dwoma tygodnia­
mi, że złożyło się na nie lepsza ru-
tyna, taktyka, własny teren 
downia oraz dodać — tym 
dopisało szczęście! Nie bez 
wu na wynik była również

i wi­
rażem 
wply- 
wspa-

niała forma Rybickiego, obronił on 
m. in. przed przerwą dwa strzały 
z najbliższej odległości, wykazując 
w wiciu innych momentach błyska 
wticzny refleks i wspaniałą formę. 
Rybicki doznał tuż po przerwie 
kontuzji, zastąpiony został przez 
Hyntczaka mniej pewnego, al? rów 
Bież ;nk poprzednik szczęśliwego.

D !w zwycięstwa Cracovia nie
Badowohla. brak Parpana 
żankowsk'ego I jest tylko 
wym uspfawiedliwi/niem. 
praca poszczególnych linii

czy Ró- 
częścio- 
WspóL 

pozośla-
wia obecnie dużo do życzenia. Za­
graniom piątki ofensywnej brak ja­
kiejś myśli przewodniej, a błędem 
Poświata, jako kierownika ataku, 
było ignorowanie prawej strony

WIDOWNIA krakoroska nie 
zna litoici. Rozsierdzona, na 

swoich faworytów dopinguje mo­
cno przeciwnika. — Co raz cięż­
sze są dla Cracovii ,.te mcczc wy­
jazdowe na własnym boisku" — 
powiedział dowcipnie artysta gra­
fik 7j. Trychalski.

| bez winy. 
| gorliwość, 
nego przy 
kowskiego

Obrońcy przez zbytnią 
obstawienia niebezpiecz- 
górnych piłkach Różan 
..odkryli" zupełnie Sze-

T7 ONTUZJA kolana Różankow- 
ik skiego I (Eugeniusza) jest 
poważna. Udział jego w I-ej run­
dzie stoi pod znakiem zapytania.

ligę, który z dziecinną łatwością 
wpisał się na listę strzelców.

Wszelkie zarodki zbytnio ostrej 
gry, którą chciała wprowadzić dru 
żyna śląska tłumił bardzo uważny 
sędzia Andrzejak.

Historia meczu w kolejności bra­
mek byłą następująca: Barański 
wygrał -pojedynek z Kaszubą i od­
dał piłkę do środka gdzie Chole­
wa ubiegając ofiarnie wkraczają­
cego Rybickiego posłał piłkę głową 
do siatki. Była to 4 min. gry.

W 21-ej min. po przerwie Różan 
kowski zespołowo z Szeligą zdobyli 
wyrównanie. W 8 min. później Sze 
liga zdobył prowadzenie, a wynik 
ustalił Gędłek na 2 min. przed 
kopcem gry z dobrze bitego rzutu 
wolnego.

POZNAŃ, 3. 4. (Tel. wł.) ZZK 
(Poznań) — Polonia (Bytom) 3:3 
(2:1). Bramki dla ZZK: Anioła 2, 
w tym 1 z karnego, Słoma 1 —rów­
nież z karnego. Dla Polonii __ 
Szmyd 2, w tym 1 z karnego i 
Wiśniewski.

Polonia-. Sztol, Kubiak, Sulikow­
ski, Narloch, Leonek, Szmyd, Szad­
kowski, Trampisz, Wieczorek, Wi­
śniewski.

ZZK: Tomiak; Sobkowiak, Woj­
ciechowski I, Słoma, Tarka, Matu­
szak, Puzowski, Anioła, Czapezyk, 
Białas, Kołtuniak.

Przykre było rozczarowanie wi- 
dowru na meczu ZZK — Polonia 
(Bytom). Rozczarowanie o tyle, ze 
mecz był mało ciekawy, a koleja­
rze grali w ataku wyjątkowo nie-

produkcyjnie. Na polu karnym 
przeciwnika bawiono się piłką, po­
zwalając szybkiej defensywie go­
ści skutecznie wkraczać. A jeśli od­
dano strzał na bramkę, stał się on 
łupem doskonale broniącego Sztola. 
Graczowi temu zresztą Polonia za­
wdzięcza wywiezienie cennego pun- 
ktu z Poznania. Bronił zwłaszcza w 
ostatnich 15 minutach brawurowo, 
zbierając zasłużone oklaski. Obok 
niego doskonale prezentował się Su­
likowski, rozbijając prawą stronę 
ataku poznańczyków, całą pomoc z 
Szmydem na czele oraz Wiśniew­
skim w ataku.

Drużyna Polonii bytomskiej była 
szybsza od zespołu gospodarzy, a 
ponadto przeprowadziła mecz tak­
tycznie lepiej. Kiedy w 25 min. po

przerwie uzyskała ze strzału WH. 
niewskiego wyrównanie, cofnęła ca* 
łą linię napadu, za wyjątkiem tOascy 
dłowych, do defensywy, grając mą-

Garbarnia
GRUPA PÓŁNOCNA

KRAKÓW, 3.4. (Tel. wł.) — Gar 
barnia — PTC 4:0 (4:0). Bramki

! dla Garbarni: Bożek 2, Fory szew­
ski i Parpan. Sędzia Warzecha * 
Opola. Widzów około 3.000.

Garbarnia: Jakubik; Jodłowski, 
Ziemba; Kaliciński, Lesiewicz, Bie­
niek; Parpan, Foryszewski, Nowak, 
Bożek, Kucharski.

PTC: — Kmieć; Wlazłowicz, No­
wacki; Matloch, Miller, Dusio; 
Krzemiński, Parafiniak, Kurowski, 
Zawada, Zuber I.

Dziwnej metamorfozie uległ 
bramkarz PTC. Do przerwy był 
jednym z najsłabszych, a po przer­
wie bezwzględnie najlepszy na boi 
sku. To rozwiązuje tajemnicę re­
misowego wyniku w 2 połowie. 
Gdy dodamy jeszcze, że Garbarnia 
nie mogła sobie poradzić z gąsz­
czem nóg na polu karnym i... egoi 
styczną chęcią wpisania się na li-' 
.się zdQhy.WQ.0w,. Jjramek. Oprócz 
Kmiecia należy wyróżnić jeszcze 
środkowego pomocnika Millera, 
który „zabawił się w bramkarza" 
i wyłapał centrę Parpana rękami, 
za co sędzia podyktował jedenastkę 
zamienioną przez Bożka w pierw­
szą bramkę dla miejscowych. W 
następnej minucie Foryszewski pod 
wyższył na 2:0, a w ostatnich 5
min. przed 
żek ustalili

OGNISKO

przerwą Parpan i Bo- 
wynik. 5

— LUBLINIANKA 2:5

i Tarnovia prowadzq w cuglach
zakończył się zwycięstwem Rado- 
miaka 5:2 (4:1). Bramki dla zwy­
cięzców zdobyli Al. Czachor — 2, 
M. Czachor (z karnego), Pyziak i 
Więcaszek — po 1. Dla pokona­
nych: Kamiński i Kossobudzki (z 
karnego).

Sędziował Grabowski (Zagłębie). 
Widzów 4 tysiące.

OSTROVIA — BZURA 2:1
POZNAŃ 3.4 (tel. wł.) — Ostro, 

via — Bzura 2:1 (0:1). Mecz nie za­
powiadał zwycięstwa ostrowiaków. Do 
przerwy‘przewagę miała Bzura, której 
atak jednak, tak jak atak Ostrovii, za 
przepaści! dużo okazji do zdobycia 
bramki. Jedyny punkt w pierwszej czę 
ści gry, zdobyty przez Bzurę, był dzie 
łem środkowego pomocnika Ostrovii, 
Wielgosza, który piłkę skierował do 
własnej bramki. Po zmianie pól stro 
ną atakującą była Ostrovia i dwa silne 
strzały Sikory, mimo interwencji bram 
karza Bzury, znalazły się w siatce dru­
żyny stołecznej.

Gra na słabym poziomie. Grano bar 
dzo ostro. Na skutek kontuzji środko­
wego napastnika, Trzebiatowskiego, 
Ostrovia grała przez 10 minut w dzie 
siątkę. Widzów ponad 2.500. Sędziował 
uważnie p. Klepacz z Wrocławia.

błoński, Kulesza, Iwański, Ziemba, Jung, koszka 1 Roik I. Sędzia Szober ze
Pafawag: Rudzki, Dąbrowski. Chelczyń- w-i - . « -

ski, Głąbik, Stasiak, Czyż, Sambor, Go-' W,dzow okoł» 5-°°0‘
ląbek, Kopczyński, Nimske, Szymczak.

Sędzia tych zawodów Grabiec z Ka­
towic w drugiej połowie meczu zasą­
dził rzut karny w stronę Gwardii za 
rzekomy faul. Kiedy piłkarz Pafawagu 
egzekwował rzut I piłka znalazła się w 
siatce przeciwnika sędzia zmienił de­
cyzję I nakazał wykonać rzut wolny w 
stronę gospodary.

| Tarnovia: Rychlicki; Barwiński, 
I Pirych I; Kremski, Kozioł, Roik I; 
Kuczyński, Roik II, Pirych II, Ko­
koszka, Binek.

W drużynie wrocławskiej tym razem 
najlepiej grał środkowy pomocnik Sta­
siak, w zespolę zaś gości prawoskrzy- 
dlowy Jabłoński. Gracz ten musiał na 
kilka minut przed końcem opuścić boi­
sko z powodu rozbicia głowy. Zawo­
dom przyglądało się 6000 widzów.

„BAILDON" — „POLONIA" 
(PRZEMYŚL) 2:1 (0:1)

PRZEMYŚL, 3.4. (Tel. wł.) „Bail­
don" pokonał „Polonię" (Przemyśl) 
2:1 (0:1). Bramki dla zwycięzców 
zdobyli: Kendzel i Szymura, dla po 
konanych Szczurkowski. Sędziował 
Kulczyk (Tarnów). Widzów 3.500.

JESZCZE JEDEN SUKCES
KRAKÓW, 3.4. (Tel. wł.) — Tar­

novia — Polonia Swidn. 3:0 (2:0). 
Bramki dla Tarnovii: Binek, Ko-

Polonia: Nowak; Slęzorek, Otrzą 
sek; Jeżabek, Dzierżonek, Jezier­
ski; Cichy, Rabanda, Krężek, Koło­
dziej, Waluga.

2 RZUTY KARNE
ZZK nie mógł dzisiaj jakoś zna­

leźć swej formy. Wszyscy zawod­
nicy wykazywali dobre chęci, ale 
nic się nie kleiło i gdyby nie pody­
ktowane 2 rzuty karne w I poło­
wie, niewiadomo^ jaki byłby koń­
cowy wynik. Napastnicy poznańscy 
hołdują grze zbyt indywidualnej, a 
Czapezyk i Kołtuniak grzeszyli 
szczególną Indolencją strzałową.

Przez pierwsze 25 minut przery­
wanej sporadycznymi wypadami Po­
lonii gry, ZZK przesiadywał na po­
lu gości, uzyskując... 6 kornerów. 
29 minuta zmieniła obraz gry. Je­
den z ataków Polonii przynosi jej 
niespodziewane prowadzenie ze 
strzału Szmyda, lecz już minutę 
później wynik znowu brzmi remiso­
wo, kiedy Słoma zamienia rzut 
karny, podyktowany za rękę Ku­
biaka na wyrównującą bramkę. W 
4 minuty później sędzia Kuc zau­
waża pod bramką Polonii rękę 
Trampisza i drugi rzut karny za­
mienia z kolei Anioła na trzecią 
bramkę. Mimo usilnych ataków, 
ZZK pozostaje do przerwy bez 
zmian.
POLONIA ATAKUJE

Po zmianie stron gra się wyrów­
nuje. Polonia coraz częściej zagra­
ża bramce Tomiaka. W 4 minucie

Po bardzo 
ciekawej i na 
dobrym obu­
stronnie pozio­
mie technicz­
nym grze poko

nała Tarnovia drużynę Świdnicką, 
która miała najlepszych swoich za­
wodników w Jezierskim i Walu- 
dze. W Tarnovii doskonale spisy­
wali się Barwiński, starszy Pitych 
w pomocy oraz obaj skrzydłowfi. 
Bramki padły w następującej ko­
lejności: 10 min. Binek, 15 min. Kó 
koszka i 86 min. — Roik I, dalekim 
pięknym strzaem z pomocy. Sędzia 
Szober miał ułatwione zadanie wo­
bec fair gry obu drużyn.

strzał 
jącego 
rzut z 
nawcą 
ładnej

Szmyda odbija się o pada- 
Tarkę. Sędzia Kuc zarządził 
11 metrów. Pewnym wyko- 
był Szmyd. W 16 min. po 
akcji Anioła strzałem nie

do.obrony uzyskuje ponowne pro­
wadzenie dla ZZK. Radość kibiców 
poznańskich kolejarzy nie trwała 
długo, bowiem po kilkakrotnym o- 
strzeliwaniu bramki Tomiaka Wi­
śniewski zdobywa w 25 min. wyrów 
nanie. Polonia ma jeszcze okazję 
zdobycia bramki, lecz Szadkowski 
fatalnie pudłuje. Sędzia p. Kuc — 
dobry. Widzów ok. 6 tysięcy.

uwłaszcza dobrze w tym dniu dy­
sponowanego Palonka, przy równo 
czesnym przerzucaniu gry na lewo, 
gdzie niedoświadczony Kolasa i uni 
kający twardej walki Szeliga nie 
mogli wiele zdziałać przeciw zde­
cydowanie wkraczającej defensy- 

' wie AKSu.
Przyczyny, dla których AKS 

znajduje się na szarym końcu po­
zostaną dla nas po dzisiejszej grze 
drużyny śląskiej zagadką. Techni­
ka i współpraca na poziomie, zro­
zumienie gry zespołowej widoczne, 
szybkość i kondycja zadawalająca, 
chyba... że w poprzednich meczach

Zespół lidera
Jurowicz 

Kubik

Łyko II Legutko
Gracz

Giergiel Kohut

Flanek 

Wapiennik II
Rupa

Mamon

SIEDLCE, 3. 4. (Tel. wł.) Mecz 
II Ligi Ognisko — Lublinianka 2:5 
(0:2). Bramki zdobyli dla Ogniska 
Bartnicki i Mazur, dla Lublinianki 
Siudak 3 i Malinowski 2.

Gra równorzędna; do 43 min. dru 
giej połowy stan brzmiał 3:2 dla 
Lublinianki, która okazała się dru­
żyną przereklamowaną. W 2 osta­
tnich minutach goście zdobyli dwie 
bramki z przeboju. Wynik remiso­
wy byłby sprawiedliwszy i lepiej 
odzwierciedlił by przebieg gry, no­
wiem druga połowa należała cał­
kowicie do Ogniska. Atak gospo­
darzy nie wykorzystał jednak dogo­
dnych sytuacji i prześladował go 
wyraźny pech. Dwa błędy obroń­
ców przy stanie 3:2 dla Lublinian­
ki kosztował Ognisko utratę dwóch 
r.atatnich bramek.

Z Lublinianki wyróżnić należy 
szybkiego lewoskrzydłowego Siu- 
'daka, z Ogniska — nikogo, gdyż 
cała jedenastka zagrała nadzwy­
czaj ambitnie i z sercem. Sędzio­
wał poprawnie, drugi raz w Siedl­
cach w tym sezonie, Fomln z Ra­
domia.

GRUPA POŁUDNIOWA
SKRA — NAPRZÓD 2:0

LIPINY ŚLĄSKIE, 3.4 (tel. wł.) — 
Naprzód Lipiny — Skra Częstochowa 
0:2 (0:0). Gra pod znakiem przewagi 
micjgcowych, którzy nic potrafili je­
dnak zdobyć śię na skuteczny strzał. 
Szczęśliwsi byli goście, którym z nie 
licznych wypadów udaoł się uzyskać 
2 bramki ze strzału Baraniaka i Orze 
cliowskiego. Bohaterem meczu był 
bramkarz Skry Borowiecki, który obro 
bił szereg, zdawało się, beznadziejnych
sytuacji, ratując częstochowian od 
rażki. W Naprzodzie najlepszym
Kubacz. Widzów ok. 5.000. (]Z)

po­
był

Tabela I Ligi
gier

1) Wisła (1)
2) Szombierki (5)

3
3

Na boiskach Warszawy
SKt — Żyrardowianka 1:0 (0:0). Nie-1 jednej. Sędziował Andrejew.

spodziewana porażka lidera tabeli. 
Mecz na niskim poziomie. W zespole 
pokonanych zawiódł atak, słaba była 
również obrona (szczególnie prawy — 
Cieplak). Zwycięską bramkę wygrał SK9 
1:0 (0:0). Bramkę strzelił Siewierski.

Gwardia — Polonia 9:9 (5:0). Boga-1 
tym łupem bramkowym podzielili się- j 
Kruk 5, Kozłowski, Izydorzak, Galant, 
Maruszkiewicz I po jednej. Sędziował 
Fidler. W przedmecau wygrała Gwardia 
6:0 (4:0).

Start (W-wa) — Błonie 6:0 (5:0). Za­
służone, lecz zbyt wysokie zwycięstwo 
gospodarzy. Bramki zdobyli: Minor 2,
Sefański 2, Kuczyński 1, WiktorskI 1.
dziował Suchecki, 
grał Start 3:2 (1:2).

Ursus — Dąb 3:1
brym poziomie. Gra

W przedmeczu

ti:!). Mecz na

Rueh (Piaseczno) Znicz 1:1 (0:1).

Sę- 
wy-

do­
żywa i interesująca

Bramki strzelili: Orłowski, Madejski i 
Wnorowski dla Ursusa. Honorowa bram-1 
ka dla Dębu padła ze strzału samobój-1

3)
4)
5)
6)

Cracovia (6) 
ŁKS (8) 
Warta (2) 
ZZK (4) 
Polonia W’. (3)

3
3
3
3

8)
9)

10)
11)

Ruch (11) 
Polonia B. 
Legia (9) 
Lechia (7)

(10)

12) AKS (12)

3 
3
3
3

pkt.

6:0
4:2
4:2
4:2
3:3
3:3
3:3
3:3 
2:4
2:4 
2:4
0:6

st. br.

7:3
8:6

10:9
4:3

10:8

8:9
6:7
5:9

0:11 
5:13

ki: Błażejczyk 2 dla Radości, Szymczak 
dla Rywala. Na wyróżnienie zasłużyli: 
Marczak i Dębiński (Radość) oraz Ry- 
niewicz (Rywal). Sędziował Gutmm. W 
przedmeczu wygrał Rywal 6:5 (3:.2).

KLASA C

AZS 
wiszą.

— Faleniea 4:0 (1:0). Bramki: Za­
Turlej, Mazurkiewicz i Fijałków-

„GWARDIA" (SZCZECIN) — 
„WIDZEW" 0:1 (0:0)

SZCZECIN, 3.4. (Tel. wł.) Spotka 
nie piłkarskie o mistrzestwo Ii Ligi. 
„Gwardia" (Szczecin) — „Widzew" 
zakończyło się zwycięstwem druży 
ny łódzkiej w stosunku 1:0 (0:0). 
Zwycięską bramkę zdobył Fornal- 
czyk.

RYMER — CHEŁMEK 3:0
RYBNIK, 3.4 (teł. wł.) — Rymer — 

Chełmek 3:0 (0:0). Bramki dla Ry- 
mera w 15 min. Majchrzyk w 15 min. 
samobójcza w 37 m-in. Zauer. Sędzio­
wał p. Fronczak. Drużynie górników 
wyszło na korzyść połączenie się z 
miejscową Błyskawicą, która dostarczy 
ła do ligowego zespołu kilku wartościo 
wych zawodników. Do przerwy lekka 
przewaga Chełmka, którego napastnicy 
marnują kilka okazji do zdobycia bra 
mek. Po przerwie Rynier dochodzi co 
raz częściej do głosu, a po zdobyciu 
pierwszej bramki przez Majchrzyka do 
słownie przesiaduje pod bramką go­
ści. Dobrze grająca defensywa gości 
nie pozwala na zdobycie większej ilo 
ści punktów, które by odzwierciadlały 
właściwy przebieg II połowy. W su­
mie Rymer był drużyną lepszą. Wyró­
żnił- się lewoskrzydłowy Zauer. Wi­
dzów ok. 4 000. (B).

PIERWSZE ZWYCIĘSTWO 
PAFAWAGU

WROCŁAW, 3.4 (Tel. wł.). PAFAWAG — 
GWARDIA Kielce 3:1 (2:9). Bramki dta 
zwycięzców zdobyli w 29 min. Dąbrow­
ski z rzutu karnego za rękę obrońcy 
Gwardii, w 35 min. Nimske'po odbiciu

Mecz upłynął p,rzy stałej przewadze Ru­
chu. Indolencja strzałowa napastników 
gospodarzy I dobra detensywa Znicza. 
Bramki zdobyli: Schile, Lewandowski II ! 

i Prusak dla Znicza oraz Wasiewicz II । 
dla Ruchu. Sędziował b. dobrze Komo-1 
rowski. W przedmeczu wygrał Znicz 3:2 . 
(3:D. ' _ |

Samorządowiec — legia 3:2 (2:1). Gra , 
słaba. Bramki Grzybek 2, Plewicki 1, ■ 
Misiak 1, Maciński 1 dla Samorządowca, 
Knys i Ziemski dla Legii. Knys I Ziem­
ski (Legia) nie wykorzystali rzutów kar­
nych. Ponieważ nie stawił się, wyzna­
czony sędzia związkowy. Zawody pro­
wadził Soliwoda (Samorządowiec). W

czego. Sędziował b. 
przedmeczu wygrał 
(2:1).

Gwardia (N. Dwór)

dobrze Legucki. V/ 
również Ursus 4:1

— Drukarz 1:1 (1:0).

ski. Sędziował Kasza.

Służewianka — Przyszłość 
Sędziował Smentek.

Lech — Budowlani 0:0. Stała 
gości. Sędziował Sebrowski.

1:0 (0:0).

przewaga

przedmeczu

Marymcnt 
żywa, na

Samorządowiec zremisował 
(0:0).
— Jedność 4:2 (4:1). Gra 
niezłym poziomie. Bramki:

Weber 2, Cybulski 2, Jazlowiecki 1, Pie­
cyk 1 dla Marymontu, Stoarczyk III I 
świetlik II dla Jedności. Sr^dziowal Bo­
ski. W przedmeczu wygrał Marymon! 
4:0 (0:0).

TABELA
1. Gwardia 17: 7 42:17
1. żyrardowianka 17: 7 31:18
3. Znicz 17: 7 29:19
4. SKS 16: 8 24:18
5. Samorządowiec 15: 9 26:17
6. Marymont 12:12 28:23
7. Ruch 9:15 27:27
8. Jedność vi- 18:34
9. Legia Ib 5-19 14:37

10. Polonia Ib 5:7 14:42

KLASA B 
Samorządowioc (Powiśle) — Okęcie 1:5ile piłki od słupka ze strzału Gołąbka

i w 49 min. Gołąbek w zamieszaniu - (0:3). Gra żywa. Bramki: Wójcik 4, Ku- 
podbremkowym. Dla gości: Jedyną bram- . lesza 1. Wyróżnili się wśród zwycięzców 
ką zdobył w 35 min. Jung z podania Cschosz i Szyjer, u pokonanych bram- 
prawoskrzydlowego Jabłońskiego. : karz Sędziował Jelińskl.

i Sędziował słabo Grabiec z Katowic. W przedmeczu rezerw Okęcie wygrało 
RADOM. 3:4. (Tel. wł.) Mecz pił-1 Gwardia: Kargulewicz. Bronisz. Majew-|12:0 (3:0). Bramki. Kamiński I 4, Kamlń- 

karski Radomiak — Pomorzanin ski, Czak, Jankowski, Naporowskl, Ja- skl II 2. Ziółkowski 2, Sydry I Pająk po

Sędziował Guzek (Gdańsk), wi- 
zów ponad 5.000.
RADOMIAK — POMORZANIN 

5:2 (4:1)

Bramkę dla gospodarzy zdobył Rolof. 
Dla „Drukarza" — Nadwodny. Sędziował 
Marciniak. V/ przedmeczu wygrała Gwar­
dia 3:2 (2:1).

Jedwabnik (Milanówek) Naprzód
(Brwinów) 1:1 (1:0). Lokalne derby nie 
przyniosły rezultatu. Bramki zdobyli 
Bębeniec dla Jedwabnika I Niesuchow- 
ski dla Naprzodu. Sędziował Zientek.

Samorządowiec (Ochota) — Zryw (W.) 
1:2 (1:0). Gra żywa. Bramki zdobyli: 
Wlaźniak i Latkowski dla Zrywu oraz To­
karski dla Samorządowca. Sędziował 
Zubcow. W przedmeczu Samorządowiec 
wygrał 4:2 (2:0).

OKS (Otwock) — Bzura Ib 2:3 (2:2). 
Mecz interesujący. Bramki dla gospoda­
rzy zdobył Hymkowski. W przedmeczu 
wygrał ’OKS 6:3 (0:3). Sędziował Regul­
ski.

Huragan (Wołomin) — Piast 4:1 (1:0). 
Bramki zdobyli: Rełtowicz 3 i Samoitus 
dla zwycięzców oraz Pracer dla Piasta.

lotowiec — Wicher (Rembertów) 1:9 
(0:0). Bramkę zdobył Gajkowski. Sędzio­
wał Janicki.

Warszawianka — Czerniaków 3:9 w. o.

Mecze: Targowianka — Filmowiec I 
Pocztowiec — Wicher (Kobyłka) zostały 
odwołane z powodu wycofania się ze­
społów Filmowca I Pocztowca z roz­
grywek.

Tubula II Ligi

Sędziował b. dobrze Haselbusch,
umiejąc zapobiec brutalnej grze piłka­
rzy Huraganu. Rezerwa Piasta oddała 
walkower.

Płomień (Bonie) — Skra 3:2 (1:1). Lek 
ka przewaga Skry, jednakże indolencja 
strzałowa jej napastników uniemożliwia­
ła zdobywani bramek. Sędziował b. 
dobfze Warpocki. Gospodarze nie-.wy-

Wilga (Garwolin) — Budowlani (Wila­
nów) 0:3 w. o. Gospodarze wyszli na 
boisko z niedopuszczalnym, w rozgryw­
kach mistrzowskich, opóźnieniem. W me­
czu towarzyskim wygrali goście 5:0 (3:0). 
Kibice drużyny miejscowej niezadowo­
leni z wyniku obrzucili kamieniami sa­
mochód z odjeżdżającymi piłkarzami Wi-

GRUPA PÓŁNOCNA

1) Garbarnia 3 6:0 17:1

2) Widzew 3 4:2 2:1

3) Radomiak 3 4:2 7:4

4) Pomorzanin 3 4:2 8:7

5) Lublinianka 3 4:2 8:9

6> Bzura 3 3:3 9:3

7) Ostrovia 3 2:4 4:6

8) Gwardia Szcz. 3 2:4 5:9
9) Ognisko 3 i:o 2:13

10) PTC 3 0:6 2:12

łanowa. Ciężkie obrażenia odniósł 
bic Budowlanych — Józef Czajka.

ki-

Radoić — Rywal 2:1 (1:1). Przewaga, 
lepszych technicznie, gospodarzy. Bram-

GRUPA POŁUDNIOWA

1) Tarnovia 3 6:0 12:1
2) Baildon 3 6:0 5:1

’ 3) Górnik 3 4:2 7:4
4) Pafawag 3 3:3 4:3
5) I\lonia Przem. 3 3:3 6:6
6) Skra 3 2:4 6:7
.7) Naprzód 3 2:4 6:9
8) Chełmek 3 2:4 7:13.
9) Polonia Sw. 3 2:4 3:6

10) Gwardia Kieł. 3 0:6 24
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OMYŁKA STRATEGICZNA KOSZTUJE GWARDIĘ WARSZAWSKĄ 
UTRATĘ MISTRZOSTWA POSLKL

SZYMURA POWINIEN WALCZYĆ W CIĘŻKIEJ, 
A ARCHADZKI WPÓŁCIĘŻKIEJ.

Gdańsk1 —
m en «m u « kończy sią triumfem 1 Warszawa

Wybrzeża

W pół godziny po meczu 
mówiono...

(dok. ze str. 1-ej)
Drugą niespodzianką było zwycię­

stwo Mikołajczewskiego nad Patorą. 
Junior gdański był szybszy i dużo bar 
dziej bojowy. Antkiewicz dowiódł, że 
wraca znów do formy. Zwycięstwo je­
go nad Komudą nie nastręczało żad­
nych wątpliwości. Z rękę jego nic jest 
jednak jak najlepiej, gdyż po walce 
odczuwał duży ból.

KOLCZYŃSKI NAJLEPSZY 
W 8-CE STOŁECZNEJ

Najlepszy w zespól" gości był do­
brze przygotowany Kolczyński, który 
chwilami przypominał dobre ezasy. 
Obok niego w zespole warszaw-kim 
wyróżnić należy Kukulaka i Szadkow­
skiego. O Szymurze nie wspominamy.
bowiem natrafił na ałabepo

przeciwnilca. Archadzki walczył poni- 
ż. . formy. Borowicz wykazał dużą wy 
trzymałość. Posiada jednak skormny 
repertuar ciosów.

PATORA KAPITULUJE 
PRZED MŁODOŚCIĄ

W muszej pierwsze punkty zdobyta 
dla gospodarzy Mikolajczewski. Począ 
tek walki wykazuje już wyższość w 
szybkości gdańszczanina, który lepiej 
wyprowadza proste i przytomnie ze 
zwarcia wychodzi z ciosem. Patora 
•tara się atakować prawą, ale ciosy je 
go są zbytnio sygnalizowane. W dru­
gim starciu warszawianin otrzymuje 
napomnienie za trzymanie i rundę tę 
kończy z utratą co najmniej 2 pkt. Na 
początku trzeciego starcia walka jest 
niesłychanie zażarta, pod koniec znów 
górą jest Mikołajczewski, który celnie 
trafia z obu rąk.

Walka w koguciej przynosi punkty 
stołecznej Gwardii. Autorem zwycię­
stwa jest Szadkowski, który jest przez 
wszystkie trzy starcia patiem sytuacji. 
Większość punktów zbiera Szadkow­
ski z celnych prawych kontr, które za 
wsze dochodzą celu. Pek wykazał du­
żą odporność na ciosy-.

KRZYWDZĄCY WERDYKT
W piórkowej spotkanie Kukulaka z

Gdyńskim było niesłychanie drama­
tyczne. Tła początku walki szybszy 
Gołyński z doskoków trafia lewymi 
prostymi przeciwnika. W pewnym mo 
mencic przy komendzie „Stop", war­
szawianin siłą impetu trafia na punkt 
Gołyńskiego, który jest przez chwilę 
«mroczony. Kukulak wykazał w tym 
momencie brak rutyny i zamiast zdo­
być się na energiczny atak, pozwala 
mu dojść do siebie i nawet pod ko­
niec rundy osiągnąć nieznaczną prze­
wagę, W następnym starciu obserwu­
jemy częstą wymianę ciosów. Gdań­
szczanin jest może precyzyjniejszy, 
al” nadziewa się również na silne kon 
try przeciwnika, przy czym Gołyński 
otrzymuje za bicie głową napomnienie, 

^rzecia runda nia przebieg podobny. 
Nieustająca młócka, przy czym Golyń 
skiemu udaje się w połowic starcia ulo
kować prawy sierp w szczękę
przeciwnika, ale brak tchu nie pozwu 
la na wykorzystanie sytuacji. Atakuje 
on jednak zbytnio głową i inkasuje na 
poninienie. Pod koniec walki Kukuhk 
przypi-ra parę razy przeciwnika do lin 
i kończy walkę w dobrej kondycji.

DOBRY BOKS
Burza oklasków wita wchodzą­

cych na ring Antkiewicza i Komu- 
dę. Od pierwszej chwili walki wi­
dać było, że Antkiewiczowi system 
walki warszawianina bardzo odpo­
wiada. KomUda nie posiadał do- 
Srtuecznego zasięgu ramion, ażeby 
utrzymać na dystans ..bombardie­
ra". Antkiewicz atakuje z dosko- 
ków lewymi sierpami i zbiera pun 
kty, trafiając na przemian w dolne

Telefon dzwoni w naszej Redak­
cji.

— Proszę ini koniecznie powie­
dzieć jak wypadł Komuda w Gdań-

• — A to b;at Komudy.

1 górne partie. Runda dla gdań­
szczanina. Również i drugie starcie 
stoi pod znakiem przewagi Antkie-

wieża. Walka jest bardzo szybka, 
wymiana ciosów szczególnie w 
zwarciu prowadzona jest w dużym 
tempie i obaj bokserzy zademon­
strowali naprawdę dobry boks. Na 
początku trzeciego starcia walka 
ma charakter wyrównany, ale po­
tem świeższy Komuda ładnie fini­
szuje, nie może jednak w żaden 
sposób nadrobić utraconych’ punk­
tów w poprzednich starciach. Gdań 
szczanie prowadzą 6:2.

IWAŃSKI BOMBARDUJE

Od wygranej Iwańskiego w pół- 
średniej zależał już remis gospoda 
rzy. Iwański nie wie na początku, 
jak dobrać się do długorękiego Bo­
rowicza. Warszawianin trzyma groź 
nego rywala w zasięgu ramion, ale 
jeden błyskawiczny prawy sierp 
zniweczył wszelkie nadzieje Boro­
wicza, który pada na deski i już 
od tej chwili walka była przesą-
dzona na korzyść- Iwańskiego, 
rowicz jeszcze trzy razy w tej 
dzie zapoznał się z deskami i 
trzymał do gongu tylko dzięki 
zwyczajnej ambicji. Borowicz

Bo- 
run 
wy- 
nąd 
i w

dalszych starciach wykazuje dużą 
wytrzymałość i mimo przecięcia 
policzka, z którego płynie krew, 
zdobywa się jeszcze na kontrataki. 
Pod koniec walki warszawianin sła 
bnie i broni się trzymaniem, za co 
otrzymuje dwa napomnienia. Na fi 
niszu Iwański atakuje furią, ale 
ciosy jego nie mają już potencji, a 
walka kończy się tylko zwycię­
stwem punktowym zawodnika Wy 
brzeża. 8:2.

KOLCZYŃSKI NARZUCA
TEMPO

Gdy Kolczyński natychmiast po 
uderzeniu rozpoczął walkę w bar-

dzo szybkim tempie, wiele 
na widowni zadawało sobie

osób 
pyta-

nie, czy uda się warszawianinowi 
wytrzymać w takim tempie całą1, 
walkę. Okazało się jednak, że „Kol 
ka“ był do tej walki dobrze przy­
gotowany 1 umiał poza tym dobrze 
rozwiązać taktycznie spotkanie 
z niebezpiecznym Kwiatkowskim. 
Okazało się to w drugim i trzecim 
starciach, w których to nawet w 
zwarciach, jakie są ulubioną bro-
nią Kwiatkowskiego, 
warszawianin obronną 
szczanin popełnił duży 
lając sobie narzucić

wychodził 
ręką. Gdań- 
błąd, pozwą 
inicjatywę

Ton walce’nadawał Kolczyński, któ 
ry z doskoków ładował silne sier­
py z obu rąk, atakując naprzemian 
dół i górę.

Walka w kategorii półciężkiej 
trwa bardzo krótko. Przeciwko Szy 
murze Rudzki wychodzi na ring z 
kompleksem niższości 1 już po krót 
kiej wymianie ciosów znajduje się 
na .deskach. Jeszcze dwukrotnie lą 
duje on na macie, po czym podda- 
je się.

ARCHADZKI
SPRAWIA ZAWÓD

Przy stanie 8:6 dla Gdańska na 
ring wychodzą przedstawiciele wa-
gi ciężkiej Archadzki i Flisi-
kowski. Publiczność spodziewa się 
łatwego zwycięstwa rutynowanego 
warszawianina. Pierwsze skrzyżo­
wanie rękawic wykazuje jednak 
zgoła co innego. Archadzki natra­
fia na silne lewe długiego Flisi- 
kowskiego, który parokrotnie poprą 
wia również prawą kontrą. Warsza 
wianin skraca dystans, ale nie mo 
że się przedostać przez gardę prze 
ciwnika. Druga runda ma podobny

Gong brzmi w całym kraju
LUBLIN, 3.4 (Tel. wl.). Do Lublina 

byli odbywający służbę wojskową
przy- 
zna-

nl pięściarze łódzkiego Włókniarza: 
Trzęsowskl I Kaźmierczak. Jeśli obydwaj 
uzyskają w najbliższym czasie zwolnie­
nia, wystąpią w mistrzostwach Okręgu w 
barwach WK9 Lublinlanka.

BOKS W KRAIHYMETAWIE
LUBLIN, 3.4 (Tel. wl.). W Krasnymsta- 

wie pięściarze lubelskiej Gwardii odnie-
śll zwycięstwo nad miejscowym 
10:6.

Startem

We

KOMITET ORGANIZACYJNY 
MISTRZOSTW POLSKI

Wrocławiu zawiązał się IKomitet
Organizacyjny Mistrzostw Polski w bok­
sie. Pierwsze posiedzenie odbędzie się 
w dniu 7 kwietnia. W skład Komitetu 
wchodzą przedstawiciele Wojew. Urzędu 
K. F„ KCZZ, PZB I OZB.

MISTRZOSTWA JUNIORÓW POZB
POZB wyznaczy! indywidualne mistrz» 

stwa Juniorów okręgu poznańskiego na 
20, 21 I 22 maja w Poznaniu. Z czoło­
wych zawodników wezmą m. in. udział 
LUdke, Manelski (W), Wojtkowiak. Wy­
tyk I Kaźmierczak (ZZK).

NAJLEPSI BOKSERZY DOLNEGO ŚLĄSKA
Kapitan związkowy Wrocławskiego O. 

Z B. ustalił, bezpośrednio po rozegra­
nych mistrzostwach okręgu, listę najlep­
szych bokserów Dolnego Slaska.

Musza: Kasporczak (Gw), 2) Przybyło­
wicz (Podch.), 3) Lindner (Zapłon 3el. 
Góra); kogucia — 1) Kaflowski (Gw). 2) 
Czajkowski (Pafawag), 3) Fastra (Pafa- 
wag); piórkowa — 1) Sobko (Zw.), Z) 
Symonowicz (Gw), 3) Kujawa (Pol. św.); 
lekka — 1) Waluga (Og.), 2) Włodek 
(Gw), 3) Szczepan (Pafawag); półśred- 
nia — 1) Sztolc (Pafawag), 2) Kotas 
(Og.), 3) Król (Atom św,); średnia — 
1) Domański (Gw.), 2) Janowiak (Pol.
Świdn.). 3) Litwin (Podch ); półciężka: 
1) Krupiński (Pafawag), 2) Urbanowicz
(Gw.), 3) Braneckl 
Klimecki (Gw.J, 2) 
3) Ciećwierz (Og).

(Gw.j; ciężka 
KostU'<i9wicz

- 1) 
(Pocz.

BOKS NA POMORZU
WŁOCŁAWEK. Rozgrywki o drużynowe 

mistrzostwo pomorskiej B klasy bokser­
skiej dobiegają końca. Do klasy A za­
kwalifikowała cię już drużyna pięścia­
rzy RKS Orzeł (Włocławek), która w 
ostatnim meczu zremisowała z zespołem 
Budowlanych (Toruń) 8:8. Spośród za­
wodników Orla wyróżniają się: Zawadz­
ki — w muszej, Cichy — w lekkiej, Piń­
ski — w półśredniej.

W Toruniu odbył się towarzyski mecz 
bokserski, między zespołom gdyńskiej 
„Floty" I drużyną O9A. Mecz zakoń­

czył się wynikiem nierozstrzygniętym 
8:8. Najciekawszą walkę stoczyli w cięż 
klej Grabowski (Flota) i, wypożyczony 
z „Gwardii", Zmorzyćski. Walka dała 
wynik remisowy.

MECZE BOKSERÓW SKRY W KRAKOV/IE 
I CZĘSTOCHOWIE

Warszawska Skra wybiera tlę w kwiet 
nlu na dwa mecze wyjazdowe .bokser­
skie do Krakowa, gdzie zamierza wal­
czyć z ósemką „Groble", oraz w dniu 
24 bm. do Częstochowy, a tam zmierzy 
się z drużyną Domu Kultury.

przebieg. W pewnym momencie 
nawet, po silnej prawej kontrze, 
Archadzki znalazł się przez mo­
ment na deskach, ale zaraz zrywa 
się do ataku. Przy niesłychanym 
dopingu widowni trwa bardzo za­
żarta walka. Na finiszu w dalszym 
ciągu jest znaczna przewaga gdań­
szczanina, którego po ogłoszeniu 
werdyktu rozentuzjazmowani kibi­
ce wynoszą na rękach z ringu.’

Należy podkreślić doskonałe pro 
wadzenie walk w ringu przez 
mgrą Kowalskiego. Punkty oblicza 
li: Gdański (Łódź), Ćwikliński 
(Śląsk) i Urbaniak (Poznań).

Po meczu zwróciliśmy się do kilku 
obecnych osób z prośbą o wypowiedze 
nie się na temat walk. Oddajemy glos- 
kierownikowi drużyny' ■ warszawskiej,- 
kpt, Neudingowi:

'— Moim zdaniem, wynik remisowy 
byłby słuszniejszy. Mam zastrzeżenia 
so do wyniku walk w piórkowej, a na 
wet... w ciężkiej. W naszych szeregach 
doskonale wypadli Kolczyński i Szad­
kowski, i mimo przegranej, Komuda.

Sekundant drużyny warszawskiej, Mo 
nasterski:

— U nas najlepsi: Kolczyński, Ku- 
kułak i Szadkowski. Nie liczę Szymu­
ry, . który miał zbyt słabego przeciwni 
ka. IF zespole gdańskim podobali mi 
się Mikołajeżewski i Antkie-cicz. Do­
brze wypadł również Kwiatkowski, 
który z Kolczyńskim dużo niżej prze 
grał tu walkę, niż w IParpzawie.

Mgr Kowalski:
— Wynik meczu jest niespodzianką 

dla wszystkich. JFalki były bardzo za­
żarte. Miłym sygnałem dla polskiego

boksu jest powrót Antkiewicza do for 
my. W yczuwa już teraz lepiej dystans 
i wyprowadzanie ciosów jest dużo szyb 
sze. Moim zdaniem powinien on jed­
nak wałczyć w wadze piórkowej. Mile 
zaskoczył mnie Fłi^kowski, który jest 
swego rodzaju rewelacją. Jeżeli jego 
rozwój pójdzie ■ po lej linii, może on 
odegrać z czasem dużą rolę toęjtohsie 
polskim. Bardzo dobry był również Mi 
kola jeżewski. HF drużynie tęarszato. 
skiej podr bali mi ' się Kolczyński i 
Szadkowski.

Werdykt spotkania Kukulak-Gołyń- 
ski nie był jednogłośny. Dwóch *ę-| 
dziów przyznało, zwycięstwo gdańsżcza 
ninowi, a jeden uważał, że mecz miał 
przebieg remisowy.

I w walce Archadzki — Flisikow. 
ski również werdykt nie zapadł jed­
nogłośnie. Dwóch sędziów głosowało 
za Flisikowskun,' a trzeci za remisem.

Mgr Kowalski tak się wyraził:
— Moim zdaniem, Flisikowski wy.

grał tak, jak stąd do Poznania..,

W Łodzi nie byio na co patrzeć...

Faule, klincze i trzymania

na meczu Zryw Batory 10:6
(OD SPECJALNEGO WYSŁANNIKA)

Zryw — Batory 10:6. Musza — Stasiak (Z) pokonał Osieckiego, 
kogucia — Czarnecki (Z) zwyciężył Kempę, piórkowa — Zającz­
kowski (Z) uległ Bazarnikowi, lekka 'Krawczyk pokonał Pouantę 
(B), półśrednia — Kijewski (Z) przegrał ze Sznajdrem, średnia —
Taborek (Z) uległ Nowarze, półciężka — Wojnowski 
Kolonkę (B), ciężka — Niewadził (Z) pokonał Kubicę, 
sędziował Kicłczyński (Poz.), na pkt. Kupferstein i 
(W-wa) oraz Szor (Rzesz.). Widzów ok. 1.000.

Dwie kolejne porażki Zrywu w 
mistrzostwach drużynowych osłabi­
ły w dużej mierze zapał publiczno­
ści łódzkiej do boksu. Niedzielny 
mecz Zryw — Batory zgromadził 
w hali Wimy nie wiele ponad 1.000 
osób, ale ci, którzy nie przyszli, ńie 
mają czego żałować. Mecz. stał na 
niskim poziomie, walki były słabe, 
pełne fauli, klinczów 1 trzymania. 
Do poziomu walk dostroił się nie­
stety 1 sędzia ringowy, który nie 
potrafił opanować zawodników.

Zawiedli nawet renomowani bok­
serzy: Nowara, Bazarnik, Stasiak, 
którzy w walce ze znacznie słab­
szymi przeciwnikami nie potrafili 
wykazać pełnych walorów. Zawiódł

SKŁAD BOKSERÓW WROCŁAWIA 
NA MECZ Z KRAKOWEM

Kapitan WrOZB usta'11 skład reprezen­
tacji Wrocławia na mecz z Krakowem, 
który rozegrany zostanli w Krakowie 
w dniu 10 kwietnia. Skład Wrocławia: 
Kasperczak, Kaflowski. Sobko, Waluga, I 
Kukurudz, Domański, Kosturklewicz, KII- 
mecki.

Przy ustalaniu składu nie brani 
pod uwagę zawodnicy ..Palawagu", 
rzy walczą w tym dniu w Kaliszu.

byli 
kfó

BOKSERZY GWARDII (W-WA) W TORUNIU 
Warszawska Gwardia, która zabrała' 

do Gdańska aż 12 zawodników, w dro­
dze powrotnej — to Jest w poniedzla-! 
lek, walczy na ringu w Toruniu ze swą 
imienniczką.

zwyciężył 
W ringu 
Kaleński

Batory lat walk
Osiecki 18 ■ 23
Kempa 18 . 45
Bazarnik 21 122
Ponanta 17 43
Sznajder 20 78
Nowara 23 145
Kolonko 32 256
Kubica 21 75

Krawczyk, zwycięzca Ponanty. Ło­
dzianin nie robi od dłuższego czasu 
żadnych postępów.

Jedynym jaśniejszym momentem 
dnia była walka młodego Kempy z 
Czarneckim. Ślązak dowiódł, że ro­
zumie istotę lewego prostego, ma 
dobre kontry 1 doskonałe warunki 
fizyczne. Zawiodła, tak jak u resz­
ty kolegów, kondycja 1 Kempa mu- 
siał zejść z ringu pokonany.

Zagórski wygrywa przez tk.o
na meczu Polonia-Morski 8:8

. GDYNIA, 
ny w Gdyni 
warszawską 
ZKS Morski 
8:8.

34 (tel. wl.) — Rozegra- 
mecz bokserski pomiędzy 
Polonią a miejscowym 
zakończył się wynikiem

Najbardziej zaciętą walką wieczoru 
było spotkanie w średniej, w którym 
Zagórski (P) zwyciężył przez t. k. o. 
w III r. Rogalskiego (M). Ten ostat­
ni dysponuje również silnym ciosem i 
w drugim starciu jeden z jego sierpów 
rzucił Zagórskiego na deski. Polonista 
lepiej wytrzymał jednak kondycyjnie 
spotkanie i ostatecznie walkę rozstrzy 
gnał na swą korzyść.

Wyniki techniczne: zamiast wagi 
ciężkiej rozegrano ■ dwa «potkania w 
kategorii lekkiej — Lebiedziński (M) 
wygrywa przez t. k. o. w III r. z Ole­
siakiem, w koguciej Milkę (M) wygrjr. 
wa z Grousem, Pek w piórkowej prze 
grywa z Sadłowskim, Zelka (M) prze­
grywa z Jaworskim w. ó. ż powodu nad 
wagi. W spotkaniu towarzyskim wynik 
był nierozstrzygnięty.

Publiczności nie podobał się wer­
dykt sędziów. Rozległy się gwizdy. 
Jeszcze bardziej nerwowo podeszło 
do decyzji sędziów kierownictwo 
Batorego. Czekający na walkę Ba- 
żarnik' został odeśłany do szatni i 
zanosiło się na przerwanie meczu.

Na ringu czekał przeciwnik Ba- 
zarnika — Zajączkowski, a w sza­
tni delegat WSS Krasuski używał 
całych swych zdolności krasomów­
czych, aby nakłonić kierownictwo 
Batorego do zmiany decyzji. Udało 
się 1 po kilkuminutowej przerwie 
ślązacy przystąpili do kontynuowa­
nia meczu.

Batory przegrał, bo zawiodła kon 
dycja. ślązacy przegrywali z regu­
ły trzecie rundy. Jest to zjawisko 
o tyle dziwne, że Batory jest ze­
społem młodym. Przeciętny wiek 
ósemki śląskiej przekracza niezna­
cznie 21 lat, łodzian — 25. Jest to 
duża różnica.

W muszej Stasiak trafił w Osiec­
kim na trudnego przeciwnika, ślą­
zak stawiał opór przez półtorej run 
dy zupełnie skutecznie, trafiając 
kilkakrotnie silnie łodzianina. Wre­
szcie jednak lepsza kondycja wzię­
ła górę i pod koniec walki Stasiak 
przeszedł do generalnego natarcia, 
wygrywając zasłużenie.

W koguciej Czarnecki górował 
zdecydowanie nad Kempą w I run­
dzie. Ale już długie starcie przy­
nosi walkę zupełnie wyrównaną. — 
Początek III rundy— to przewaga 
Kempy, który skutecznie stopuje 
Czarneckiego lewym prostym, prze- 
chodząc natychmiast do ataków.— 
I tu znowu kondycja ma głos decy­
dujący. Na finiszu lepszy jest Czar­
necki 1 jemu sędziowie dają zwy­
cięstwo.

bezmyślnie i zupełnie nJ^ potrafił 
wykorzystać przewagi długości rąk. 
W III r. Ponanta dwa razy powę­
drował na deski, a za nim leciał 
Krawczyk, trzymany silnie przez 
przeciwnika. W walce tej obaj prze 
ciwnicy stosowali tą samą metodą; 
jedną ręką przyciągać przeciwnika 
do siebie, a drugą bić. Sędzia tego 
niestety nie widział...

Zryw lei walk
Stasiak 27 110
Czarnecki 28 I20
Zajączkowski 17 6
Krawczyk 20 40
Kijewski 31 I59
Taborek 32 I62
Wojnowski 24 22
Niewadził 26 .08

W półśredniej Kijewski uległ 
Sznajdrowi, ale spodziewaliśmy 
się, że ślązak wypadnie lepiej. W 
I r. Kijewski jest nawet lepszy i 
wygrywa starcie 20:19. Dopiero pod 
koniec II starcia trzy prf.we sierpy 
Sznajdra oszałamiają Kijewskiego, 
ale gong ratuje go z opresji. Ostat­
nie starcie upływa pod znakiem sil 
nej przewagi ślązaka.

TABOREK TRZYMA...
W średniej Taborek wyraźnie bał 

się Nowary, a jako ratunek stoso­
wał... trzymanie. Ślązak chćiał wal 
kę skończyć przed czasem, cóż kie­
dy Taborek każdy atak kończył 
klinczem i wieszał się na przeciw­
niku. Tylko wir. Nowarze udało 
się zamroczyć Taborka silnym pra 
wym sierpem, ale później łodzianin 
umiejętni# salwował się ucieczką, 
bądź trzymaniem w każdym kryty 
cznym momencie.

W półciężkiej jedyną niespodzian 
ką sprawił Wojnowski, bijąc ruty 
niarza Kolonkę. ślązak przegrał, bo 
był przeraźliwie powolny, a ciosy
jego były sygnalizowane, 
kie trzy starcia należały 
nowskiego.

NAJBRZYDSZA WALKA
W ciężkiej Niewadził,-

Wszyst" 
do Woj>

po naj-

KRAKÓW, 3.4 (Tel. wl.). Trzynasty Wal­
ny Zjazd Delegatów PZKaJak. obradują­
cy pod przewodnictwem posła ćwika 
uchwalił przeniesienie siedziby Związku 
do Warszawy. Walny Zjazd wybrał no­
we władze z dotychczasowym preze­
sem posłem ćwikiem na czele.

Żywą walkę pokazali w drugiej kate 
gorii lekkiej Renas (M) z Borkow­
skim. I tu wynik był remisowy. W pół 
średniej Kotwasiński (M) już po pa­
ru ciosseh nokautuje w pierwszym 
starciu Rumianka. W średniej Rogal­
ski (M) przegrywa w III r. przez t. k. 
o. z Zagórskim. W ostatnim spotkaniu 
Formela (M) nie rozstrzygnął walki z 
Owczarkiem. '

BAZARNIK NIE ZACHWYCIŁ
W piórkowej Zajączkowski ńie 

był groźnym przeciwnikiem dla 
Bazarriika. Walczył ambitnie, ale 
jeśli ma się na koncie 6 zaledwie 
rozegranych walić, trudno jest 
oprzeć się rutyniarzowi ze 122 spot 
kaniami za sobą. Zajączkowski wal 
czył energicznie, inkasował jednak 
wiele ciosów i pod koniec walki 
był zupełnie wyczerpany. Bazarnik, 
mimo zwycięstwa, nie zademon­
strował wielkiej formy.

W lekkiej Krawczyk wygrał po 
słabej, bezbarwnej walce z Ponan- 
tą. Ślązak zupełnie nie umiał prze­
dostać się przez .gardę leworękiego 
przeciwnika, ’ a jego rozpaczliwe 
ataki kończyły ,się zazwyczaj na 
ciosach w barki. Krawczyk walczył

brzydszej walce dnia zwyciężył Ku 
bicę. Na usprawiedliwienie łodzia­
nina trzeba stwierdzić, że Kubica 
kleił się po prostu do przeciwnika, 
paraliżując mu ruchy. Dostał dwa 
napomnienia, aleprzy mniej tole 
rancyjnym arbitrze byłby odesłany 
do rogu już w II rundzie.

Kiei ownictwo Batorego złożyło 
protest po walce Czarneckiego i 
Kempą. Protest został oddąlony na 
miejscu ze względów formalnych. 
Rzeczywiście sformułowany on był
dość naiwnie: „Kempa walkę wy­
grał, najlepszym tego dowodem by 
ły gwizdy publiczności po ogłosze­
niu zwycięstwa Czarneckiego". Ta­
kich protestów możnaby składać na 
każdym moczu co najmniej osiemi, 
bo tyle jest walk i prawdopodobnie 
po każdej są niezadowoleni widio* 
wie...

W. Gołębiowski
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Geduniu 11? Antkowiak zawodzi
Zjidnoczenie 5i w walce z Krużą

|Poznań - Śląsk 25:7^

BYDGOSZCZ, 3.4. (Tel. wł.) — Gedania — Zjednoczenie 11:5. 
W muszej Soczewiński (G) wygrał w I-ej r. przez k. o. z Lipiń­
skim, Klein (G) zremisował z Kowalewskim, Antkowiak (G) 
przegra! z Krużą, Kudłacik wygrał z Baranowskim (Z), Musiał 
(G) pokona! Dreze-wskiego, Chychła (G) zwyciężył Sosnowskie­
go przez poddanie się w 3 r., Rajski (G) przegrał z Gnatem, 
Białkowski (G) zdobył punkty w. o. Sędziował w ringu Za­
wadzki z Lodzi, na punkty Welt (W-wa), Chrostowski (Wr.) 
i Łukaszewski (Si.).

dnym z ciosów siada do 8 na de­
skach. W pozostałych starciach 
przewaga Musiała wzrasta, a Dre- 
zewaki czyni wrażenie... lunatyka. 
Przetrzymuje jednak dzielnie do 
końca i przegrywa jedynie na nun- 
kty.

Triumf bokserów poznańskich
w czasie jubileuszu P.O.Z.B

Zjednoczenie przegrało trzecie z ko­
lei spotkanie bokserskie o mistrzostwo 
Polski. Pomorzanie, jakby jeszcze byli 
oszołomieni klęskę warszawską, nie po 
trafili na własnym ringu wystawić peł 
nej ósemki.

DOBRA KONDYCJA GEDANII
Zespół gości był dobrze do meczu 

przygotowany kondycyjnie. Zawodnicy 
walczyli ambiinie do ostatniego gon­
gu. Soczewiński w muszej walczył krat 
ko i trudno coś o nim powiedzieć. 
Klein bardzo agresywny, w trzecim 

starciu górował bardzo wyraźnie nad 
Kowalewskim, Antkowiak zawiódł w 

walce z Krużą. Nie umiał wykorzystać 
easięgu swych ramion. Kudłacik by!

baj zawodnicy walczą energicznie. 
Walka aię wyrównuje, a Baranow- 
sld otrzymuje napomnienie i prze­
grywa. walkę. Niezadowolona z u- 
dzielonego przez sędziego ringowe­
go Baranowskiemu napomnienia, 
publiczność długotrwałymi gwizda­
mi wyraża swe niezadowolenie.

W pólśredniej Musiał atakuje e- 
nergicznie, trafia jednak na skute- 
cz^. obronę Drezewskiego, który 
kontruje prostymi. Agresywny 
gdańszczanin nie zwalnia tempa, 
prze stale naprzód i systematycznie 
osłabia twardego i ambitnego za­
wodnika Zjednoczenia, który po je-

szybki, myślał w ringu, ciojy
■ doskoków robiły wrażenie na Bara­
nowskim. Musiał walczył szablonowo, 
• duża ilość bomb pruła powietrze. 
Chychła walczy! w średniej i był bar­
dzo szybki i agresywny. Był najlepszym 
pięściarzem spotkania. Rajski spokoj­
ny; atakował na zmianę tułów i szczę 
kę. Otrzymał dwa napomnienia i to 
zaważyło o jego przegranej.

Zjednoczenie ma poważne trudności 
■ zestawieniem drużyny. Rokowano na 
dzieje Lipińskiemu. Pomylono sie. 
przegra! z Soczcwińskim przez k, o. 
już w pierwszej rundzie.

Kowalewski zapomina o swej lewej, 
wdaje się w wymianę ciosów i niepo­
trzebnie dużo inkasuje. Kruża nie mo 

te się wyzbyć ataków głową. Jest je 
dnak najlepszym w drużynie. Baranów 
ski nie robi postępów, Dreżewski to 
dopiero zadatek na boksera, Sosnow­
ski liczy jedynie na przypadkowy cios, 
a Gnat też stanął w miejscu od dłuż­
szego czasu.

SOCZEWIŃSKI NOKAUTUJE
Soczewiński w muszej w pierw­

szej minucie jest bezradny wobec 
walczącego z odwrotnej pozycji Li­
pińskiego. Udaje mu się jednak 
„złapać go“ na cios i zawodnik Zje­
dnoczenia pada kolejno na deski 
do 4 i 9, aby za trzecim razem po­
zwolić się wyliczyć. Zwyciężył 
przez k. o. Soczewiński.

Klein w koguciej atakuje bez 
straty czasu i dąży do zwarcia. — 
Kowalewski punktuje dobrze lewym 
prostym 1 utrzymuje walkę na dy­
stans. Gdańszczanin otrzymuje na­
pomnienie za nieczystą walkę, a 
pod koniec drugiego starcia trafia 
sierpowym, po którym Kowalewski 
przysiada i jeet wyraźnie zamro­
czony. Od tej chwili imejatywę 
przejmuje Klein, który zasypuje 
Kowalewskiego gradem- ciosów, po 
których bokser Zjednoczenia silnie 
krwawi i z trudem przetrzymuje 
walkę do końca. Sędziowie ogłasza­
ją remis.

Antkowiak w piórkowej walczył 
bojażliwie z Krużą, którego nie u- 
miał, mimo znacznej różnicy zasię­
gu ramion, utrzymać na dystans. 
Kruża dąży do zwarć, w których 
zbiera punkty. W trzecim s tarciu 
przewaga Kruży wzrasta, a Antko­
wiak przytrzymuje i otrzymuje za 
to napomnienie. Kruża atakuje gło­
wą i również otrzymuje napomnie­
nie. Zwyciężył wysoko Kruża, ale 
po nieciekawej walce.

Budapesz! i Praga 
przygo&owufg się 
do walki

Czechosłowacki światek 
piłkarski koncentruje swą~ 

uwagę na przygotowaniach do wiel 
kiego pojedynku piłkarskiego z Wę­
grami. 10 bm. gra CSR w Pradze 
z reprezentacją Węgierską A, dru­
gie garnitury zmierzą się w Buda­
peszcie ą juniorzy w Bratysławie.

Jedna i druga strona przygoto­
wują się intensywnie do walki. 
Węgrzy są, jak się zdaje, już goto­
wi. W meczu sparringowym wę­
gierska reprezentacja A pokonała 
team Dorogi AC 10:1 (4:0), repre­
zentacja B równocześnie rozbiła 
rezerwy Dorogi AC 14;0 a junio­
rzy przegrali z pierwszoligowym 
zespołem AC Goldberger zaled­
wie 3:4.

Czechosłowacja zorganizowała w 
ub. tygodniu mecz sparringowy 
dla swej drugiej reprezentacyjnej 
drużyny. Przeciwnikiem był Bohe- 
mians (zobaczymy go na święta w 
Polsce). Grano trzy razy po 30 mi­
nut i w rezultacie reprezentacja B, 
której skład zmieniano, wygrała 
tylko 2:1 (0:1, 1:0, 1:0). Obydwa 
zespoły reprezentacyjne udały się 
do obozu przygotowawczego, gdzie 
gracze zostaną aż do dnia spotka-

CHYCHŁA ZMUSZA 
DO PODDANIA

V/ średniej Chychła od pierwsze­
go gongu atakuje z doskoków. Je­
go ciosy robią wrażenie na Sosno­
wskim. Gedanista nie pozwala od­
począć, znajduje się w stałym ata­
ku i zasypuje pięściarza Zjednocze­
nia gradem ciosów. Sosnowski na 
początku m rundy poddaje się 
Chychle.

Walka w półciężkiej zapowiadała 
się ciekawie. Zepsuł ją jednak sę­
dzia ringowy przez zbyt pochopne 
udrtelanie napomnień Rajskiemu W 
walce z Gnatem. Napomnienia przy 
czyniły się do porażki dobrze wal­
czącego gdańszczanina. Gnat wal­
czył dziwnie powolnie, nie mógł so­
bie poradzić z żywiołowością Raj­
skiego 1 sporo zainkasował. Biał­
kowski wyszedł na ring dla formal­
ności i zdobył punkty w. o.

Publiczności około 3 tysięcy.
(WicJ

POZNAŃ, 3.4 (tel. wł.) — W dn. 
2 i 3 kwietnia POZB obchodził uroczy 
stość 25-lccia istnienia. Z tej okazji 
w sobotę rozegrano zawody bokserskie 
między reprezentacjami juniorów Ślą 

ska i Poznania, zakończone zwycię. 
stwem Poznania 13:3. Wynik wskazy­
wałby na to, że reprezentacja Śląska 
była o wiele słabsza. Tak jednak nie 
było, gdyż walki w muszej i półśred- 
niej zakończyły się tylko minimalnymi 
zwycięstwami zawodników poznań­
skich, a w lekkiej skrzywdzono zawod­
nika śląskiego Breklera, który osiąg­
nął z Wytykiem co najmniej wynik re 
misowy. Ponadto należy wziąć pod u- 
wagę, że drużyna śląska osłabiona by­
ła brakiem Czempy i Ponanty.

CORAZ WIĘCEJ MŁODYCH 
TALENTÓW

Mecz juniorów stał na zadowalają­
cym poziomie i wykazał, że Śląsk jak 
i Poznań maję coraz więcej młodych 
talentów. Wyróżnili się z drużyny ślą 
skiej: Grzywacz II, który z reprezen­
tantem Polski, Liidke, stoczył zupeł­
nie równorzędną walkę i jedynie mi­
nimalna przegrana Grzywocza w 1 r. za

decydowała o zwycięstwie Liidtkcgo. 
Brzeziński w piórkowej, który odniósł 
pewne zwycięstwo nad Adamskim, mo 
cno obniżył swe loty. Maciejewski by! 
dla Kaźmierczeka przez dwie rundy ró 
wnorzędnym przeciwnikiem i gdyby 
nie porywający atak poznańczyka w 
trzeciej, zwycięstwo Każmierczaka sta 
ło by na pewno pod znakiem zapyta­
nia.

Z drużyny poznańskiej podobali się 
Manelski w papierowej, ścigała w ko­
guciej oraz Kupczyk w średniej. Obaj 
reprezentanci Polski Ludtke i Kaźmier 
czak walczyli poniżej formy.

WYNIKI TECHNICZNE 
JUNIORÓW

Wyniki techniczne: w papierowej Ma 
nclski (P) zwyciężył powie Szymcza 
ka (S), w muszej po najładniejszej 
walce dnia Liidtke z trudem uporał się 
z ambitnie walczącym Grzywaczem II 
W koguciej Ścigała (P) odniósł wyso-

Prezes ŁOZB Stępień był na me­
czu juniorów Poznań — Śląsk. Czy 
wiecie, co go najbardziej uderzyło?

— Do dziś mani przed oczyma wi­
dok dwu rozbestwionych wyrostków.

nia z Węgrami, 
następująco:

Reprezentacja

Składy ustalono

licek, Rubas,
A; Moravek, Hav- 
Vedral, Kocourek,

Trnka, Pokorny, Ludl, Marko, Hla- 
vacek, Malatinsky, Tomas, Klimek, 
Simansky, Cejp.

Reprezentacja B; Folta, Jonak, 
Venglar, Krasnohorsky, Senecky, 
Venclik, Vican, Benedikovic, Kou- 
bek, Kokstejn, Hemele, Putera, 
Zdarsky, Preis.

Czwórmecz 
piłkarski 
w Budapeszcie

W Budapeszcie odbędzie się w 
dniach świąt Wielkanocnych wiel­
ki czwórmecz piłkarski z udzia­
łem praskiej, Slavii, Sparty oraa 
budapeszteńskiego FTC i MTK.

Jakie oczekują nas emocje
na bokserskich mistrzostwach stolicy

WARSZAWSKI boks niewąt­
pliwie przeżywa kryzys. Do 

wodem tego jest stosunkowo ma­
ła liczba zgłoszeń do tegorocz­
nych mistrzostw indywidualnych 
stolicy. Kluby zgłosiły około 50 
zawodników. W tej chwili trudno 
jest zorientować 6ię w układzie 
sił, ponieważ zawodnicy zgłaszani 
są imiennie, ale bez wymienienia 
kategorii, w których będą starto- 
yyali. __

Tak więc, możemy tylko zrobić 
pobieżny przegląd,. gdyż kluby od­
kryją swe karty dopiero w ostat­
niej chwili na wadze. W każdym 
razie można już dziś przypusz­
czać, iż kandydatem na mistrza w 
muszej jest Patora, chyba, że sta­
nie mu na drodze młody Tobol- 
nzyk, który jednak nie startował 
od dawna i nie wiemy, czy po­
czynił dostateczne postępy.

Na czoło w kategorii koguciej 
wysuwają się Tyczyński, Szadków 
ski i Kubowicz. Wydaje nam się, 
że najpoważniejszym kandydatem
jest Szadkowski, który ostatnio

l/o

miał wiele ciężkich meczów i zna-
'lazł się w szczytowej 
czyński nie startował 
miesięcy i jego forma 
nicą.

Ciekawie zapowiada

formie. Ty- 
od szeregu 
jest tajem-

się rywali-

którzy wydzierali 
arbitra ringowego 
dek".

Czy nie można

się pod adresem 
— „Sędzia wyro-

by wreszcie przy-
stępie do akcji wychowawczej pu­
bliczności?

KUDŁACIK ZWYCIĘŻA
W lekkiej Kudłacik w spotkaniu 

Z Baranowskim walczy w pierw­
szym starciu ostrożnie. W drugim 
walka się zaostrza, a przewagę 
zdobywa gdańszczanin, który trafia

„VIENNA" — RACING CLUB 
2:2 (2:0)

PARYŻ. — Na stadionie Colom- 
bes w Paryżu austriacka drużyna 
piłkarska Vienna zremisowała z 
miejscowym Racing Clubem 2:2 
(2:0).

zacja kategorii piórkowej, w któ­
rej należy przewidywać rozegra­
nie finału pomiędzy Kukulakiem a 
Sieradzanem. Nie jest wykluczo­
ne, że w tej wadze odegra rów­
nież rolę Przybytniewskl z Rado­
mia, o ile nie będzie startował o 
kategorię niżej. Szkoda, że Polo­
nia nie zgłosiła dobrego Borkow­
skiego.

kilka razy celnie. W III rundzie o-

AZS — PODCHCRAŻAK E:4
WROCŁAW, 3.4 (Tel. wł ). . W meczu

3ula finałowa

szermierczym AZS pokonał drużyną 
chorąźaka 5:4. Mecz z Poznaniem 
stał odwołany.

Pod- 
zo-

Ligi bolfsmsne'
Huta 

la już 
nie 28

ROBI Się SZTUCZNY TOR
Baildon w Katowicach otrzyma- 
forrr.alne zamówienie na wykona­

łem bieżących rur, potrzebnych

1. Gedania
2. Gwardia
5. Gwardia

(Gd.) 
(W.)

I. Batery
6. Zjednoczeni

spot):. p!’t. sł. IW. 
3 6 32:16

I 3 6 28:20
5 4 32:16
3 2 20:28
3 0 17:2»
$ 0 15:55

do uruchomienia sztucznego lodowiska 
w Katowicach i przystąpiła natychmiast 
do wykonania powyższego zamówienia.

Kierownikiem robót technicznych na te
ranie b. Torkatu został 
którego obecnym zadani: 
konanie wszystkich prac 
czych, lak, ażeby w dniu 
można było przystąpić 

i urządzeń chłodniczych.

inż. Czapicki, 
Ti będzie wy- 
przygolowaw- 

1 sierpnia br.
do montażu

Slavia
nadal prowadzi

PRAGA, 3.4. (Tel. wł.) — Wyni­
ki niedzielnych spotkań piłkar­
skich o mistrzostwo Ligi Czechosło 
wackiej przedstawiają się następu­
jąco: .

Teplice — Bratislava 2:3 (0:2); 
Slavia — Zilina 4:0 (2:0); Zideni- 
ce — Sparta 1:4 (1:1); Bystrica — 
Jednota (Koszyce) 0:1 (0:1); Bohe- 
mians — ATK 3:4 (1:2); Kladno — 
Victoria (Pilzno) 3:4 (2:2); Trna- 
va — Ostrava 1;1 (1:0).

W lekkiej można się spodziewać 
emocji. Sądzimy, że dojdzie tutaj 
do walki .Komuda — Czortek. O- 
baj zawodnicy znajdują się w tej 
chwili w dobrej kondycji, a jeśli 
dodamy, że obaj są niezwykle ru­
tynowani, to walka ta stać może 
na dużym poziomie. W cieniu tych 
zawodników staną Wąsik, i Wdo­
wiak, których również nie należy 
lekceważyć.

.Niespodzianką jest zgłoszenie do 
mistrzostw Teddy Pietrzykowskie­
go. Teddy od dłuższego czasu szy­
kował się do mistrzostw, ple pro­
sił nas o zachowanie tajemnicy. 
Start tego zasłużonego boksera, 
dobrego technika, niewątpliwie 
przyczyni się do zwiększenia atrak 
cyjności turnieju. O szansach Pie­
trzykowskiego trudno coś mówić, 
gdyż po powrocie z Oświęcimia 
tylko raz występował na ringu.

W pólśredniej przypuszczalnie 
będzie walczył Tomczyński, który 
znajdzie najpoważniejszych rywali 
w osobach Majewskiego i Borowi­
cza.

W średniej zgłoszeni są wszyscy 
warszawscy czołowi pięściarze, a 
więc: Kolczyński, Zagórski, Wil­
czek, Kwaśniewski, Janiszewski, 
Zagórski, jako mistrz Polski, nie 
będzie miał obowiązku startowa­
nia we wszystkich walkach. Jeden 
start, stosownie do regulaminu, da 
mu prawo do bronienia swego ty­
tułu we Wrocławiu. Dlatego też 
nie przypuszczamy, aby doszło do 
sensacyjnej walki Zagórski — Kol 
czyński.

Podobna sytuacja jest i w kate­
gorii półciężkiej, w której Szymu­
ra będzie startował jako obrońca 
tytułu mistrza Polski. Przypusz­
czalnie w półciężkiej stanie Kot­
kowski i będzie nie bez szans. Na 
tomiast należy się spodziewać, iż 
Archadzki wystartuje w ciężkiej i 
pewnie natrafi na najgroźniejsze­
go rywala w osobie Steca. Jednak 
według ostatnich meldunków ze 
Szklarskiej Poręby, Stec raczej 
jest w słabej formie.

Przypominamy, iż mistrzostwa 
Warszawy ubiegłego roku przynio 
sły niespodzianki, takie jak zdo­
bycie tytułu w lekkiej przez Żu­
rawskiego, a w ciężkiej przez 
Grzelaka.

Turniej rozpoczyna się w piątek 
dnia 8 bm. o godz. 18-ej w Ujeż­
dżalni.

Najliczniejszą i najsilniejszą eki 
nę wystawia ZS Gwardia (15 za­
wodników). Pozostałe_kluby zgło-. 
siły: Legia t- 9, Radomiak i Polo 
nia — po 7, Budowlani i Skra —
po 5, Gwardia (Otwock) 
SKS — 1.

3,

kie zwycięstwo nad najsłabszym zawo­
dnikiem drużyny śląskiej — Tyńskim. 
W piórkowej Adamski uległ walczące 
mu z odwrotnej pozycji Brzezińskiemu. 
W lekkiej sędziowie przyznali zwycię 
stwo Wytykowi nad Brcklerem, mimo, 
że Ślęzak 2 r. rozstrzygnę! na swoją ko 

rzyść, a w III r. nie przegra! tak wy­
soko, by zostać uznanym za pokonane 
go. W pólśredniej Kaźmierczak z le­
dwością pokonał Maciejewskiego. W 
średniej technicznie lepszy Kupczyk 
zwyciężył GajdzikS, wreszcie w półcięż 
kiej Talarczyk zremisował z Krzemiń­
skim.

Idej Kółeczko odniósł zwycię» 
itwo nad Drapalą.
W ringu sędziował p. Nowakow­

ski, na punkty — Maciejewski 
(W-wa), Federowica (Śląsk) i Stę- 
powski (Poznań).

Walki były żywe i emocjonujące. 
Najwięcej emocji dostarczyło wi­
downi spotkanie w pośredniej po­
między Ratajczakiem (P) i Stał- 
kicm (Śl). ślązak, wysponujący Sil­
nym ciosem, rzucił w I rundzie 
dwukrotnie na deski Ratajczaka, 
ale Ratajczak umiał znaleźć sposób 
na Stałka, skrócić dystans 1 nie do­
puścił do wypuszczenia dalszych 
„młotków". Najładniejszą walkę 
dnia stoczyli Matloch i Szkudlarek 
w lekkiej. Poznańczyk przez dwie 
rundy doskonale punktował lewąr— 
jednak w trzecim kole osłabł, co w 
wyniku przyniosło mu tylko remis. 
Hanke zwyciężył Rudnera tak wy­
soko jak chciał. W trzecim kole 
Rudner był blisko k. o. Nowaczyk 
w koguciej wystraszył się wielkie­
go nazwiska Grzywocza i był zbyt 
bojaźliwy. To też mistrz Polski nie 
miał specjalnych trudności w poko­
naniu poznańczyka. W półciężkiej 
na zbyt obszernie bijącego Gadka 
Franek szybko znalazł sposób; 
skrócił dystans i zbierał punkty.— 
Kółeczko rozprawił się z Drapałą - 
dzięki lepszym pierwszym dwum 
rundom. W m rundzie poznańczyk 
wykazał brak kondycji, dając się 
coraz częściej trafiać. W muszej, 
po żywej walce, Woźniak zdołał w 
spotkaniu z leworękim Gumowskim, 
osiągnąć zasłużony wynik remiso­
wy. foy

UROCZYSTA
W niedzielę 

południowych 
akademia, na

akademia
w godzinach przed- 
odbyła się uroczysta 
której po okoliczno-

ściowych przemówieniach delega­
tów PZB i poszczególnych OZB, 
honorowy prezes PZB, Bielewicz 
wygłosił Interesujący referat na te­
mat 25-letniej działalności POZB, 
podkreślając jego zasługi dla boksu 
polskiego. Następnie udekorowano 
cały szereg działaczy sportowych, 
jak i zawodników złotymi, srebrny 
mi i brązowymi odznakami Okrę­
gu.

SENIORZY
poznań — Śląsk w:4

W godzinach wieczornych nastą­
pił punkt kulminacyjny uroczysto­
ści, spotkanie seniorów Śląska i Po 
znania.

Śląsk, osłabiony brakiem Bazar- 
nika, Sznajdera i Nowary, musiał 
uznać wyższość Poznania, przegry­
wając 4:12.

Wyniki techniczne (na I m. za­
wodnicy Poznania): w muszej 
Wożniak zremisował z ćumow- 
sklm, w koguciej Nowaczyk uległ 
Grzywoczowl, w piórkowej Han­
ke wypunktował Rudnera, w lek 
kiej Szkudlarek zremisował z Mat 
lochem, w pólśredniej Ratajczak 
wygrał ze Statkiem, w średniej 
Grzelak w III r. wygrał przez t. 
k. o z Galią, w półciężkiej Fra­
nek zwyciężył Gadka i w clęż-

Szermierze 
już gotowi 
na mecz z CSR

NĄ MIĘDZYPAŃSTWOWE spot 
kanie z Czechosłowacją Pol­
ski Zwia.zek Szermierczy ustalił 

następujący skład reprezentacji:
floret pań: Szrejderowa, Na­

wrocka, Skupieniówna, Markow­
ska:

szabla panów: Wójcik, Sobik, 
Zaczyk i kpt. Fokt,

szpada panów: Zaczyk, Bobik, 
Fokt i Nawrocki.

Kierownictwo: kpi. ZW, Frie­
drich i trener Kevey.

Spotkanie rozegrane zostanie w 
Pradze w dniach 9 i 10 bm. Szer­
mierze polscy przebywają obecnie 
na obozie kondycyjnym w Aka­
demii WF w Warszawie.

Mecz w Pradze będzie trzecim 
z kolei spotkaniem reprezentacji 
obu państw po wojnie. Pierwsze 
z nich, rozegrane w Pradze, za­
kończyło się wynikiem remiso­
wym (odbyły się tylko xkonkuren- 
cje męskie), drugie zaś miało miej 
sce w 1948 r. w Zakopanem i przy 
niosło zwycięstwo drużynie pol­
skiej.

Szermierze Węgier 
nie jadą 
do Kairu

Szermierze węgierscy nie wezmą 
udziału w mistrzostwach świata, 
które odbędą się 10 w
Kairze.

PODZIĘKOWANIE
Prosimy uprzejmie o przyjęcie naszych 

najserdeczniejszych wyrazów podzię- j 
kowania za łaskawa zorganizowanie! 
I wzięcie udziału w zawodach nar-1 

ciarskich o memoriał ip. Bronisława ’ 
Czecha, urządzonych w marcu br. pod 
wysokim protektoratem Ob. Ministra . 
Wolskiego a mianowicie: Ob. Mini­
strowi Władysławowi Wolskiemu, Pre­
zesowi PTT i PZN, ob. mgr. Jerzemu 
Ustupsklemu, ob. Michałowi Guze- 
ekiemu, ob. Józefowi Fadsnowi oraz 
wszystkim członkom zarządu SNPTT. 
organizatorom, jak też I wszystkim , 
zawodnikom. I

Rodzina Czechów

KRAMER * ZWYCIĘŻA RIOCtA

W ramach występów tenisistów zawo­
dowych na kortach wimbledońskleh Ame 
rykanin Jack Kramer pokonał, po dwu- 
jodzinnej walce b. mistrza świata Bob- 
by Riggsa 7:5, 7:5.' 10:8.

W drugim spotkaniu Segura (Ekwa­
dor) odniósł zwycięstwo nad Australij­
czykiem Pailsem 6:4, 6:4.

SZEŚCIODNIOWA W PARYŻU
PARYŻ. W stolicy Francji zakończyła 

się „sześciodniówka kolarska", w której 
uczestniczyli kolarze zagraniczni. Wy­
ścig wygrała para francusko - belgijska 
Lapebie — Bruneel, przebywając 3,438.75 
km. Tempo wyścigu było stosunkowo 
słabe, gdyż zwycięzcy zeszłoroczni przo 
byli w tym samym czasie 3.719,75 km.
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Spodziewanych rekordów nie hyło
ale wyniki młodzieży sa obiecujące

Migawki z JLW.F.

TYLKO jeden rekord Polski padł na pływalni A.W.F w cza­
sie dwudniowych zmagań 61 czołowych zawodników o mi­

strzowskie tytuły. Ustanowiła go sztafeta bytomskiej Polonii 
4 x 200 m dow. po zażartej walce z łódzkim Związkowcem, któ­
ry przed tygodniem dopiero wpisał się na listę rekordów. Walka 
dwu sztafet rozgrzała widownię do białości, ale i pozostałe kon 
kurencje dostarczyły wiele emocji. Każdy7 tytuł był ciężko za­
pracowany, gdyż rywale reprezentowali wyrównaną klasę.

Z zegarkiem 
nad wodą

SOBOTA 2 KWIETNIA

Przodboja
100 m grzb. — 

goń Kat.) 1:18,9;
seria I — 1. Wąs (Po-

W-wa) 
W-wa)

1:21,2; 3.
2. Korolkiewicz (YMCA 
Ludwikowski (Ogniwo

1:18,8;

1:22,2; 4. Langer (Metal) 1:22,2. 
II — 1. Dablońskl (Ogniwo W-wa) 
2. Zombek (Górnik Zab.) 1:19,0;

3. Kękuś (Gw. Wisła) 1:21,4; 4. Gadzikie- 
wicz (Polonia) 1:21,5.

Nic dziwnego więc, że faworyci 
żabki i motylka Nikodemski, Ci- 
choński przegrali, a typowany na 
rekordzistę Polski Gremlowski upo 
rał się dopiero na ostatnich me­
trach z Bonieckim. I choć nie pa- 
dły w tych konkurencjach rekordy, 
na które liczyliśmy, nie ma powo­
du do tragedii. Wyrównana czołów 
ka i młody jej wiek wróży pły- 
wactwu lepszą przyszłość — to jest 
wniosek, który musiał nasunąć się 
każdemu z 1000 widzów.

liderów płynęła idealnie równo aż do 
375 m. Finisz Gremlowskiego zapew­
nił mu zwycięstwo. Międzyczasy były 
następujące: 100 m — 1:12; 200 m — 
2:35. Nie wróżyły one ani rekordu, 
ani czasu jaki osiągnięto. Dobra koń­
cówka dwu pierwszych świadczy, że 
stać ich było na lepszy czas, gdyby 
mnij uwagi poświęcono pilnowaniu ty 
wala.

TE wyniki są aż za dobre — 
mówił jeden z najlepszych 

trenerów pływackich, Wieliński. 
Zwłaszcza, gdy weźmie się pod 
uwagę warunki w jakich rozwi­
jało się potcojenne pływactwo pol­
skie.

go 3 m. Boniecki na ostatniej zmianie 
zaraz po starcie dogonił Gremlowskie­
go. Płynęli równo do 175 m. Na ostat­
niej .długości basenu Gremlowski od­
robił stracone na początku dwa me­
try. Obaj zawodnicy przepłynęli odci­
nek w jednakowym czasie 2:29.

O skokach nie warto pisać.. Dwu za 
wodników na starcie i słaby poziom— 
to kompromitacja. Trzeba szpkać ama 
torów do skoków,

8. Sieniarski

Boniecki, którego zaciętą walkę 1 
z Gremlowskim, śledziła publiczność 
z zapartym tchem, jest bardzo przesą­
dny. Start na 400 m dow., został tro­
chę opóźniony, gdyż czekano na niego, 
a on z kolei na „swój"... czepek.

Kękuś (Gwardia-Wisła, Kraków) 
trzeci na 100 ni st. grzbiet., jest chłop 
cem odważnym w czasie zawodów (nie 
uląkł się Ludwikowskiego, którego po 
konał), ale bojaźliwym po zawodach. 
Ma polipa jW nosie, który utrudnia mu‘ 
oddech, obawia się jednak lekkiej sto 
sunkowo operacji.

-ję Najlepszy prezent urodzinowy po 
darował sam sobie Jabłoński (w przed 
dzień zawodów ukończył 17 łat) — 
zdobył mistrzostwo Polski.

Przedstawiamy mistrzów

100 m mol. - 
(Warta) 1:18,1; 
1:21,2; Serafin

seria I Clchoński
Nlkodemski (YMCA Ł.) 
(Górnik) 1:21,9; 4. Zel-

man (YMCA W-wa) 1:22,2; 5. Dobrowol­
ski (Zjedn. Łódź) 1:22,4; 4. Krauze (Met.) 
1:23,1.

Seria II — Szołtysek (Pog.) 1:17,2; 2.

CHCIELIBYSMY rekordów — 
ale okazało się, źe mistrzost­

wa wypadły za późno. Zawodnicy 
są przemęczeni trochę — powie­
dział prezes PZP płk. Gruda.

100 m grzb. nie przyniosło ani re­
kordu, ani niespodzianki, abłoński wy 
grał zdecydowanie. Słabszy rezultat 
mistrz usprawiedliwia niedawno prze­
bytą chorobą (wrzód w uchu).

100 m st. motylkowym miało prze­
bieg podobny. Szołtysek i Cichoński

Zallsz (Warta) 1:21.1; 3. 
1:24,2; 4. Langer (Met.) 
nard (Górnik) 1:25,4.

Kieczka (Pog.) 
1:24,3; 5. Ber­

400 m dow. — 
ski (Pol.) 5:22,1;

seria I — 1. Gremlow-
Boniecki (Zjedn.)

5:24,2; 3. Marchlewski (Grom Gd.) 5:35,5;
4 Kałuża (Pog.) 5:44,0; 5. Lipiński
(Ogniwo Wr.) 5:44,0.

Seria II — 1. Ramola (Górnik) 
2 Czuperskl (Legia) 5:39,8; 3. 
(Zjedn.) 5:40,0; 4. Fudała (Met.) 
Ciężki (Gw. Wiłsa) 5:45,4.

5:37,1; 
Dera

NIEDZIELA 3 KWIŁTNIA
100 m dow. — seria I — Zimny 

1:04,0; 2. Ludwikowski (Ogniwo) 
3 Marchlewski (Grom) 1:07,4; 4.

(Pol.) 
1:07,0; 

. Dera
(Zjedn.) 1:07,4; 5. Lipiński (Ogn.) 1:08,5;
4 Moczydłowski (YMCA Szcz.) 1:11.0.

Seria II 
Boniecki 
(Górn.) I

I — 1. Procel (Pog.) 1:04,4; 2.
(Zjedn.) 1:05,8; 3. Ramola

1:07,4; 4. Ciężki (Gw. Wisła)
1:07,9; 5. Kałuża (Pog.) 1:08,3; 4. Fudala 
(Met.) 1:08,4.

200 m kl. — seria 1 — 1. Nikodemski 
(YMCA) 2:58,1; 2. Szołtysek (Pog.) 2:58,1; 
3. Dobrowolski (Związk.) 3:03,2; 4. Brzę­
czek (Pol.) 3:05,7.

Seria II Krauze (Met.) 3:04,2; 2.
Kuklok (Met.) 3:04,2; 3. Serałln
3:07,4; 4. Kieczka (Pog.) 3:10,2,

(Górn.)

400

100

3.

S.

100

3.

FINAŁY 
Sobola

m dow. 
Gremlowski (Pol.) 
Boniecki (Zjedn.) 
Marchlewski (Grom) 
Ramola (Górn.) 
Jera (Zjedn.) 
Czuperskl (Legia) 
m motylkiem 
Szołtysek (Pog.) 
Cichoński (Warta) 
Żalisz (Warta) 
Serafin (Górnik) 
Nikodemski (YMCA) 
Kieczka (Pog.) 
m grzb.
Jabtońskl (Ogniwo) 
Wąs (Pog.) 
Kękuś (Gw. Wisła)

5:15,4
5:35,2

3:39.6

1:20,4

1:25,5

4. Ludwikowski (Ogniwo)
5. Zombek (Górn.)
4. Korolkiewiez (YMCA)

Niedziela 
100 m dow.

1. Procel (Pog.)
2. Boniecki (Związk.)
5. Zimny (Pol.)
4. Marchlewski (Grom)
5. ludwikowski (Ogn.)
4. Ramola (Górn.) 

200 m kl.
1. Krauz* (Met.)
2. Nikodemski (YMCA Ł
3. Szołtysek (Pog.)
4. Kuklok (Met.)
5. Serafin (Górn.)
6. Dobrowolski (Związk.)

1:04,0 
1:05,5 
1:04,2
1:04,4 
1:07,5 
1:07,5

4X200 m dow.
1. Polonia Był. (Gadziklewicz,

Przędą, Zimny, 
10:25,2 (nowy rek.

2. Związkowiec łódź
3. Ogniwo W-wa
4. Pogoń Kał.
5. YMCA W-wa
4. Metal Gliwice 

Skoki
1. Brendler (Pol.)
2. Skorupka (Pol.)

Gremlowskl) 
Polski)

141,45
119,91

PUNKTACJA
1. Polonia Bytom
2. Pogoń Kałowlee 
3. Zjednoczenie t.
4. Ogniwo W-wa
5. Metal Gliwice 
4. Warta Poznań 
7. Górnik Zabrze 
8. YMCA łódź 
9. Grom Gdynia

10. Gwardia Kraków 
11. YMCA Warssawa 
12. legia Warszawa

OGÓLNA

Trudno 
cja była : 
i dlatego 
no.

। określić, która konkuren 
najbardziej emocjonująca 
zajmiemy się nimi kolej-

PROCEL BEZ KONKURENCJI
100 m st. dow. zakończyło się bez 

niespodzianek. Faworyt Procel wy­
grał zdecydowanie. Pokazał tak w 
przedbojach, jak i finałach, że prze 
wyższa swych konkurentów obecny 
mi możliwościami. Procel wystarto 
wał w finale niezbyt szczęśliwie. 
Najlepszy start miał najstarszy 
uczestnik finału, Ramola. Przewaga 
b. mistrza była jednak minimalna. 
Już na pierwszym nawrocie pro­
wadzili Procel i Zimny. Powiększali 
onj swą przewagę oni swą prze­
wagę systematycznie aż do 75 m. 
Tu Zimny zaczął słabnąć i Procel, 
choć miał słaby nawrót, zdecydo­
wanie wysunął się na czoło.

Zimny widocznie zwalnia i mija 
go jeszcze Boniecki, zawzięcie fini­
szujący. Zbliża się także Marchlew 
ski, który do finału dostał się za­
służenie, ale po ciężkiej walce. Mar 
chlewski pilnował w przedboju 
Ludwikowskiego, a nie zauważył 
finiszującego Jery.

REKORDU NIE BYŁO...
Na finał 400 m. dow. czekano z nie-

cierpliwością, 
cięż rekordu
g”.

Nikt nie

Spodziewano się prze- 
Polski od Gremlowskie-

liczył na Bonieckiego,
choć miał on w przedbojach ładny 
wynik. Tylko łodzianin ufał w swe si 
ły i zapowiedział próbę bicia rekordu 
Polski. Próba się nie udała, ale Bo­
niecki zmusił Gremlowskiego do po­
ważnego wysiłku. W rezultacie osią­
gnięto najlepsze wyniki powojenne.

Po starcie znalazł się na czele Mar-
chlcwski. Prowadził do 150 m 
częło mu braknąć tchu. Na 
płynący „łeb w łeb“ Boniecki 
lowski dogonili uciekiniera.

i tu za 
175 m. 
i Greni 
Dwójka

Tak wyglądu „Giiandi"
Gremlowski, wielka nadzieja w stylu 

dowolnym
Foto Franckowiak — API

walczyli ze sobą aż do mety. Zdawało 
się nadal, że będzie martwy bieg. Sę­
dziowie orzekli jednak minimalne 
zwycięstwo ślązaka.

Tytuł mistrza Polski na 200 m st. 
kl. rozstrzygnął się f przedbojach dzię 
wi Szołtyskowi. Ślązak płynął w jed­
nej serii z Nikodeinskim. Obaj nie wy 
silali się zbytnio do połowy dystansu, 
mając zapewnione ■ miejsce w finale. 
Ambicja nie pozwoliła jednak na od­
danie zwycięstwa w przedboju. Na dru 
giej setce rozpoczęła się walka, zakon 
rzona równoczesnym przybyciem na me 
tę w dobrym czasie 2:58,1. Po takim 
wyścigu Szołtysek i Nikodemski stanę 
li do finału zmęczeni. Krauze czuł się 
natomiast doskonale po bardzo łatwym 
przedboju. W finale Szołtysek zrezyg­
nował z tytutlu. Płynął po pewne trze 
cie miejsce. Nikodemski natomiast nie 
ustępował. Do 175 m rywale płynęli 
równocześnie (100. m — 1:22,5). Po 
ostatnim nawrocie Nikodemski wpadł 
na linę. Widać, że słabnie. Krauze 
przyśpiesza i zdecydowanie odsuwa się

1 od rywala.

10:40.4
10:53,3

2:53,5 
2:55,7

3:00,4
3:01,0
3:02,4

pkt. 
pkt.

WALKA SZTAFET
Walka sztafet Polonii i Związkowca 

była od pierwszej chwili emocjonują-

11:35,1

Honor stolicy
świadczainy młodzieży od. IZ

O się nazywa młodzież — en­
tuzjastycznie wykrzyknął w 

czasie sztafety inż. Kuchar, ob­
serwując zmagania 2lf pływaków, 
~ których tylko kilku przekroczy­
ło 20 lat życia.

' ca. Po dwu zmianach przewagę miała 
Polonia, dzięki Prządo. Zimny (Pol.) 
■niał 5 m przewagi. Jera odebrał z te

obronił Jabłoński (Ogniwo JT-ua), 
zdobywając jedyny tytuł dla IFar- 

ssawy
Foto Franckowiak — API

W. F. powinna stworzyć w 
siebie ośrodek treningowo-do-

do 14 lat — zaproponował dyrek­
torowi AWF płk. Górnemu — inż 
Kuchar,

Gremlowski (Polonia — Bytom) mistrz 
na 400 m st. dow. Lat 17. Uczeń tokar­
ski w warsztatach przy kopalni Centrum 
w Bytomiu. W domu 4 osób. Pracuje od 
5 rano do 2 pp. Cieszy się doskonałym 
apetytem, niewspółmiernym do posia­
danych środków na Jego zaspokojenie. 
Został mistrzem Polski po raz pierwszy 
w życiu.

Boniecki (Zjednoczenie — Zryw Łódź) 
wicemistrz na 400 m. Ma lat 14. Matka 
nie żyje. Uczeń Państw. Szkoły Techn. 
Przem. Wicemistrzostwo Jest pierwszym 
sukcesem w życiu, myśli, że przyjdą 
następne. Skarży się na złe warunki tre­
ningowe.

Szołtysek (Pogoń — Katowice) mistrz 
na 100 m st. motylk. Lat 19, syn kole­
jarza. Dest prac, umysłowym w Centro- 
stalu. Po raz piąty został mistrzem Pol-* 
skl. Osiągał Już czasy lepsze; w Za-
brzu w 48 
dapeszcie:

Jabłoński 
wa) mistrz

r. 1:16,9, w tym roku w Bu- 
1:14,4.
(Samorządowiec — Warsza- 

Polski na 100 m st. grzbiet.
Lat 17. Uczeń. Zdobyte mistrzostwo w 
hali krytej jest Jego pierwszym w życiu. 
Pitny w nauce I w treningach.

Procol (Pogoń — Katowice) mistrz Pol-

Mistrzowie mówią:
Oremlowski: Bardzo się cieszę,

ża wygrałem. Sądzę, że >tać mnie na 
lepszy wynik. Muszę jeszcze nabrać sił. 
Trochę lżejsza praca, lepsze odżywie­
nie, umożliwienie częstszych ' treningów
to są czynniki, 
dalszy postęp.

od których zależy mój

r\ZEKAM na rewanż — zaak-
centowal Boniecki po dwu cie-

kawych pojedynkach z Gremlow- 
skim.

Szoftysak: — Zwycięstwo zawdzięczam
mojemu trenerowi. Więcej obozów 
tak krótkich jak w Budapeszcie 
myślę, że będzie jeszcze lepiej.

i nie

ZAWSZE miotem pecha do 
Ssoityską — żalił się rekor­

dzistą Cichoński, „złamany“ po­
rażką do tego stopnia, że wyco­
fał się z 200 m kl.

Jabłoński: Przed biegiem byłem
bardzo zdenerwowany. Cały tydzień 
przed mistrzostwami nie trenowałem. 
Chorowałem na zapalenie ucha. Pływa-
nie nie 
półrocze 

Precel: 
przecież

przeszkadza mi w nauce. Na 
nie miałem ani jednej dwójki. 
— Testem bardzo wzruszony, 
zostałem mistrzem Polski, na

dystansie, który ma tradycję Bocheńskie­
go. Bałem się trochę Bonieckiego, pły­
nąc obserwowałem go cały, dystans.

Kutuxe: — Destem zadowolony, że po­
konałem „pewniaka" Nskodemskiego. 
Myślalem cały czas, aby nie dać się 
tylko wyminąć. Udało się!

ski na 
słowy 
Trzeci 
Polski. 
Rokuje

100 m st. dow. Lat 17. Prac, umy- 
Centrall Handl. Żelaza I Stali, 
raz startował na mistrzostwach 
Tytuł zdobył po raz pierwszy, 
dobre nadzieje na przyszłość.

Krauza (Piast — Gliwice) mistrz Pol­
ski na 200 m klas. Lat 20, Kreślarz, pra­
cuje w Żaki. Bud. Urządzeń Techn. Stu­
diuje mechanikę. Tytuł zdobywa po raz 
trzeci.

Clchoński Ryszard wicemistrz na 200 m 
klas, lat 21. pracuje na poczcie.

Stanpa

Rozmowy na gorąco 
na brzegu basenu

Sekretarz PZP p.
— Zawody były 

ich poziom. Walki

Jabłoński: 
udane. Cieszy mnie 
były zacięte. Dobry

czas osiągnął Krause. Doskonale wypadl 
Boniecki w walce z Gremlowskim na 
400 m st. dow. Najważniejszym wydarze­
niem jest rekord Polski w sztafecie. 
Młodzież czyni postępy — to już widać 
wyraźnie.

Trener węgierski " Mlhaly Knausz — 
który specjalnie przyjechał z Wrocła­
wia :

— Deszcze raz 
macie dobry. Taki

podkreślam, materiał
Procel czy Gremlow-

ski są zawodnikami, którymi można się 
wszędzie pochwalić. Teraz tylko trening 
i jeszcze raz trening, a wyniki przyjdę 
wkrótce.

Trener Pogoni, Kałowlee Frania:
— Chłopcy spisali się dobrze. Żałuję, 

że nie mogę poświęcać im tyle czasu 
ile należałoby. Ale jeśli przez pływalnię 
w Katowicach przewija się dziennie oko­
ło 2000 (!) osób, nie mogę w tych wa­
runkach zrobić wiele.

Stanpe

•fc Dwóch ojców na widowni z da 
mą patrzyło, jak ich 'synowie zdoby­
wają mistrzowskie tytuły, byli to Ssał 
tysek i Jabłoński,

-ję Najstarszym mistrzem Polski jest 
Krause, ma „aż" 20 lal. Gremlowski^ 
Procel, Jabłoński — 17.

IF Warszawie zamiast we Wro­
cławiu znajdowała się kobieca sztafeta 
miejscowego AZS-u. Przyczyną,'ż po­
wodu której azetesianki nie wyjechały 
na mistrzostwa kobiet, jest chóry ząb 
jednej z zawodniczek. . Złośliwi (ę), 
gdzież ich nie ma, twierdzą,-że nie ból 
zęba uniemożliwił wyjazd lecz., pan i 
władca — mąż zabronił.

•ję „Rewolucji" dokonał PZP, jeśli 
chodzi o organizację mistrzostw Pol­
ski, bo... zawody zaczęły się punktual­
nie i. ..bez przemówień (!).-

Poza tym dobrze była ' prowadzona 
konferansjerka w czasie zawodów, szyb 
ko podawano wyniki licznie zgromadza 
nej publiczności. Sekretariat, prasa i m 
dio natychmiast po zawodach otrzyma 
ły szczegółowe wyniki. : '

- ★ „Marzeniem" pływaków stolicy 
jest udostępnienie im pływalni AWF.
Sądzimy 
ści się.

,marzenie" wkrótce zL

Pływacy są ludkiem bardzo dien 
telmeńskim. Przed startem sztafet, spi 
ker zawodów poprosił zawodników, 
aby na okrasę zateodów pobili stary 
rekord. Zrobili to b. chętnie, dawny 
czas został pobity dwukrotnie.

Mina triumfatora
Szoltysika jest upsrawiedlwiona. IV?- 

grał przecież z rekordzistą Polski 

Foto Franckowiak — API

Tylko 30 pływaczek
w zimowych mistrzostwach Polski

WROCŁAW, 3. 4. (Tel. wł.) — 
Około 30 zawodniczek startowało 
na zimowych pływackich mistrzo­
stwach Polski, które odbyły się w 
krytej pływalni Wrocławia. Ze zna­
nych zawodniczek brak było Nie- 
dzielówny. W oba dni zawody cie­
szyły się dużą frekwencją publicz­
ności, wśród której znajdowała się 
liczna wycieczka zagranicznej Po­
lonii.

Niespodzianką pierwszego dnia 
było zwycięstwo Dobranowskiej nad 
warszawianką .Wójcicką. Młodziut­
ka krakowianka, mająca' zaledwie

Miklasówna (Warta Poznań) 3:27,7. 
1) Broniewicz (YMCA Łódź) 3:32,2.
5) Istel (Górnik Zabrze) 

ĄX100 dow.: 1) Piast 
(Wigaszówna, Szmitówna, 
wa, Liszkówna) 6:06,0. 2) 
Poznań.

3:32,4.
Gliwice 
Kaleto- 
Spójnia

Jt00 m dow.: 1) Bemówna (Wro­
cław) 6:32. 2) Kowalska (Związko­
wiec Łódź) 6:50,6 (wynik Bemów- 
ny jest nowym rekordem Dolnego 
śląska). 3) Malicka (Spójnia Po­
znań) 6:50,7. 4) Liszkówna (Piast 
Gliwice) 6:52,4. 5) Sobczakówna 
(YMCA Łódź) 7:11,9.

100 m grzbiet.; 1) Zurkówna (Po­
znań) 1:33,7. 2) Fijałkowska (AZ3 
Wrocław) 1:36,7 (nowy rekord O- 
kręgu Dolno-śląskiego). 3) Szafra.- 
nówna (Pogoń Katowice) 1:38;1. 
4) Kurkówna (Warta.Poznań) — 
1:38,1. 5) Kaletowa (Piast Gliwi­
ce) 1:41,9.

100 m klas.: 1) Wójcicka (Legła 
Warszawa) 1:34,7. 2) Dobranowska 
Cracovia 1:35,3. 3) Istel (Górnik 
Zabrze) 1:36,0. 4) Kaletówa (Piast 
Gliwice) 1:36,7. 5) Miklasówna 
(Warta Poznań) 1:36,9.

14 
m 
cą 
w

wiosen wygrała w biegu na 200 
st. dowolnym-z Wójcicką różni- 
prawie 3 sekund! Drugiego dnia 
biegu na 100 m klasycznym —

warszawianka. zrewanżowała się 
krakowiance. Przykrą niespodzian­
ką była słaba forma Kaletowej, 
która zajęła 4 i 5 miejsce.

Wyniki:
100 m dow.: 1) Bemówna (Ogni­

wo Wrocław) 1:19,9. 2) Malicka 
(Spójnia Poznań) 1:23,6. 3) Zur­
kówna (Spójnia Poznań) 1:24,2. 
4) Liszkówna (Piast Gliwice)„ 1:25,5 
5) Sobczakówna (YMCA Łódź) 
1:26,8.

200 m klas.; 1) Dobranowska 
ę Graco via Kraków) 3:21,7. 2) Wój­
cicka (Legia Warszawa) 3:34,2. 3)

Łódzcy kolarze i lekkoatleci
rozpoczęli sezon

Pabianice), Poseltem (Boruta), JasińskimŁÓDŹ, ' 3.4 (Tel. wl.). Zorganizowany 
został przez ŁKS Włókniarz pierwszy 
wyścig szosowy dla turystów i karto- 
wiczów. W wyścigu na 15 km dla tury­
stów: 1-. Ulik 31:07,3 przed Błaszczykiem 
Olczykiem, Radzikowskim i Buszem. Wy­
ścig karłowiczów na 50 km: 1. Mali­
nowski 1:29,52 przed Świerszczem, Mu- 
rowanieckim, Zarzyckim i Forysińskim.

★

Otwarto w Łodzi w niedzielą sezon 
lekkoatletyczny.

Ze startu w biegu seniorów wyruszy­
ło 32 zawodników. Zwyciężył Dychto 
(PKS. Pabianice) przed Krzeslńsklm (PK9

(Boruta), Kundziklem (Spójnia),' Zieliń­
skim (Widzew). . Niedawny pożeracz 
przestrzeni, biegający w ub. niedzielę 
z rana i po południu w biegachna 
przełaj — junior Stępień (Chemia) tym 
razem zwyciężył w konkurencji juniorów, 
przychodząc na metę przed Kowalskim 
(Chemia), Wronowskim (WłÓKniarz), Siał­
bym (Chemia), Szlapskim (Chemia) | 
Kwiatkowskim (Spójnia). , //

Wśród pań najwytrzymalsza i najszyb­
szą okazała się Andrzejewska (Widzew); 
Druga Adamus (Widzew), 3) Pawłowska 
(Włókniarz), Źeligowska. (Widzew) IPa- 
prockŁ ■ '
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W promieniach wiosennego słońca 
narciarze bija r^ordy życiowe w skokach

ZAKOPANE, 3.4 (tel. wl.) - Kon 
kurs skoków, urządzony przez Podha­
lański Okrpp Narciarski o l’u<har 
Zrzesze nia Pensjonatów i Hoteli w Za 
kopaneni, obfitował w szereg niespo­
dzianek i przyniósł znów kilka no­
wych rekordów życiowych skoczkom 
zakopiańskim.

Warunki podczas zawodów panowa­
ły prawdziwie wiosenne pod wzglę­
dem nmiońeeznii-nia i ciepła, mieg na

Ciarskiego charakteryzuje bardzo do-
bra forma zawodników, 
gają doskonałe długości 

•>ruz lepszym stylu.

którzy osią- 
t-koków przy

skoczni h. dobry. K< rrzonu

BiraletT» 
z przygotowań

W PRADZE odbyła się ostat­
nia już wspólna konferen­

cja organiza- 
orów polskich 
czeskich wy­

ścigu kolar- 
ikicgo Pra.-ra 
— Warszawa. 
Poza sp: awa - 

italono, że wszy­
scy zawodnicy łącznie z osobami 
towa r zyszącymi wyścigowi zamiesz 
kają w Pradze w gmachu C. O. S. 
Organizatorzy zapewniają zespołom

Dziś na Krokwi pa dl rekord długo 
ści w obecnym sezonie — 86 m, któ­
ry o-i:;gną! Jan Kula poza konkursem. 
Wynik ten jest jednocześnie jego re 
kordem życiowym. Kula wygrał kon­
kurs skokami 71 i 79 m.

Również znakomity zawodnik w kon 
kurenoji norweskiej — Daniel Krzep­
towski, który miał dzisiaj skoki w bar 
dzo dobrym stylu, uzyskał 83 m poza 
konkursem, zaś w konkursie drugie 
miejsce, będąc zaledwie o 2 pkt, gor­
szy od Kuli i mając długości w kon­
kursie skoków 68,5 i 78,5 m.

Stanisław Marusarz otwierał dziś kaź 
dą serię skoków, biorąc w nich udział 
poza konkursem i mając długości 73,5 
79 i 79,5 m.

Poza konkursem Gąsienica-Ciaptak 
osiągną* 75,5 m, Wawrytko II 74 in; 
Świerk II ze Związkowca — 70,5 m. 
Ogółem skakało 18 zawodników.

Zawodnicy oddawali 3 serie skoków, 
z któr: : h dwa najlepsze klasyfikowano.

dzie: Krzeptowski Daniel, Kula i Ciup 
tak — 660,7 pkt., drugie miejsce zaję 
ła również drużyna drużyna SNPTT— 
Marusarz Andrzej, Zarzycki i Wawryt- 
ko II — 602,2; 3) Gwardia — Wisła— 
Klamerus, Kowalski, Rubis 59ć,4; 4) 
HKN — Dziedzic, Fortecki (junior) 
i Krzeptowski Andrzej (junior).

W najbliższą sobotę i niedzielę (9 i 
10 bm.) odbędą się ciekawe zawody 
narciarskie w Tatrach i w Zakopanem 
a ipianowicie mecz narciarski między 
Śląskiem a Zakopanem, na który zło­
ży się bieg w Tatrach oraz konkurs 
narciarski na skoczni na Krokwi, gdzie 
są jeszcze bardzo dobre warunki do 
imprez^kokowych.

Wjniki: 1) J. Kula 71 i 79, nota
226,5; 2) Daniel Krzeptowski 68,5 i 
78,5, nota 224,4; 3) Ciaptak-Gąsicnica 
67 i 70,5 in, nota 209,8; 4) A. Maru-

zagranicznym 
Wyżywienie w 
kwietnia.

Ostateczny

zakwaterowanie i
C. O. S. już od 28

termin zgłoszeń
państw, zaproszonych do wyścigu 
upływ a 5 bm., wiadomo już jed­
nak, że poza współorganizatorami, 
Polsk i, i CSR w wyścigu wezmą
na j-swno ■ udział 
Bułga :•!!, Węgier,

reprezentacje:
Rumunii oraz

| sarz 64,5 i 70,5, nota 209,5 (wszyscy 
SNPTT); 5) J. Klamerus (Wisła — 
Gwardia) 61 i 66,5, nota 208,7; 6) Ko 
walsl.i (Gwardia — Wisła) 63 i 63 nr 
no‘a 201,7; 7) Zarzycki 63,5 i 64,5, no­
ta 200 5; 8) Dziedzic 62,5 i 61 m, no­
ta 200.2; 9) St. Wawrytko II 62 i 70,5, 
nota 191; 10) Fr. Świerk (Związk ) 
fil 5 i 67,5 m, nota 191,6.

Drużynowo wygrał SNPTT, w skła-

związków robotniczych Francji.
Do 15 bm. państwa obowiązane 

są zgłosić imienny skład zespołów, 
niemniej jednak wiemy już dziś, 
że w wyśc'gu zobaczymy większość 
rywali z zeszłorocznego W-P-w.

Kolarze CSR w liczbie 28 rozpo- 
czync ją trening przygotowawczy 
w obczie w-poniedzialek-,' nasi 'więc, 
którzy rozpoczęli obóz w Wiśle 26 
marer,, mają jednotygodniowy han­
dicap.

Fabryka w Podiebradach wyko­
nała nagrodę przechodnia dla ze­
społowego zwycięzcy wyścigu Pra 
ga — Warszawa. Nagrodę stanowi 
piękny puchar z wizerunkami 
Hrad"zynu oraz kolumny Zygmun 
ta i Zamku.

W obozie naszych kolarzy w Wi 
śle odbyła się w niedzielę uroczy­
stość przekazania „Bałtyków", wy 
konarych dla naszych drużyn na­
rodowych w fabryce w Wirku. W

OT7/ARCIE SEZONU KOLARSKIEGO

W KRAKOWIE

KRAKÓW, 3 4 (Tel. wl.). Otwarcie se­
zonu kolarskiego nastąpiło dziś po uro­
czystej mszy w kościółku u Św. Wojcie­
cha i po -dokonaniu poświęcenia maśWń' 
przez, ks. mgr. Żelazka. Z. uwagi na po­
byt ■ czołowych zawodników kolarskich- 
Krakowa na obozie przygotowawczym, 
w Wiśle projektowane zawody zosta{y 
odłożone a uczestnicy Inauguracji sezo-
nu w liczbie około 100 udali się na 
cleczką kolarską do Skały Kmity.

BOHEMIANS NA ŚLĄSKU 
Chorzowski Ruch zakontraktował

wy-

na
pierwszy dzień świąt Wielkanocnych
męcz z doskonałym 
wackim Bohemlans.

zespołem czechosło-

W rozegranych w
godma 
klu o
Piast j

spotkaniach
ciągu ubiegłego ty- 
pięściarskich z cy-

o puchar Sadlowjkiego gliwicki 
przegra! z katowickim Baildonem I

remisując uprzednio z B-klasowym ।
ZZK (Rybnik) 8:8.

Pierwsi w nauce, sporcie i pracy

oto hasło nowego A. Z. S.
W NIEDZIELĘ obradował w Warszawie pod przewodnictwem 

posła Karbowiaka konstytucyjny zjazd Akademickiego 
Zrzeszenia Sportowego. W części wstępnej odczytano list min. 
Kaczorowskiego, a przemówienia wygłosili w imieniu ministra 
oświaty dyr. K. Piotrowski, ministra kultury — ob. Springer, 
GUKF — płk. Szemberg i ZMP — ob. Rzeszot.

Struktura Akademickiego Zrze­
szenia Sportowego różni się zasad­
niczo od b. Akademickiego Związ­
ku Sportowego. Zgodnie ze statu­
tem do AZS będą mogli należeć o- 
bok najliczniejszej grupy studen­
tów, również profesorowie uniwer­
sytetu, docenci, asystenci, ’ oraz 
służba' pomocnicza, woźni, laboran­
ci i służba administracyjna, słowem 
ci wszyscy, którzy są związani z 
daną uczelnią.

Dobra technika
na meczu Siła-Skra 6:2

JANÓW MIEJSKI, 3.4 (Tel. wł.). Siła
Mysłowice — Skra Warszawa 6:2. W Ja­
nowie Miejskim odbyło się spotkanie 
zapaśnicze pomiędzy najsilniejszymi dru­
żynami krajowymi Skrą warszawską i 
drużynowym mistrzem Polski — Silą. Za­
wody stały na bardzo dobrym poziomie 
technicznym.

B. dobrą lormą błysnął Tobola, który 
mimo przejścia do wyższej kategorii 
pokonał po równorzędnej walce na 
punkty Sawkę. Rokiia w muszej wygrał 
w 6 min. z dobrym zawodnikiem Asen- 
kowiczem. Niespodzianką był występ 
Gołasia w ciężkiej.

Przebieg walk (na 1-m miejscu za-1 
wodnicy Warszawy): Rokiia w 6 min.! 
przerzutem przez biodro przyciska do I 
maty Asenkowicza. W koguciej Kronberg |

Zawody na macie prowadził prezes 
PZA, Ziółkowski.

Włelewecz pod siatką
AZS — Rywal 13:6

W DOMU Akademićkim na pl. Naruto­
wicza rozpoczął się ciekawy wie- 

lomecz siatkówki między ZKS Rywal, a 
komb. AZS W-wa. W wielomeczu powyż-

W nowej nazwie; Akademickie 
Zrzeszenie Sportowe pozostał skrót 
in:cja’ów . AZS, znany w kraju 1 
poza jego granicami. ,

— Niech wszystko, co było pozy­
tywne w dawnym AZS-sie przeni­
knie do nowego zrzeszenia — po­
wiedział m. in. w obszernym refe­
racie b. prezes Centrali AZS —Ko- 
cmzak.

Zdaniem mówcy sport akademic­
ki powinien być nie tylko jednym 
z pionów sportu krajowego, ale 
również etapem szkoleniowym dla 
sportowców, instruktorów i organi­
zatorów stale zasilających ogólno­
krajowo życie sportowe.

W klubach sportowych AZS bę­
dzie zorganizowanych przynajmniej 
pięć zasadniczych sekc i, mianowi­
cie: lekkoatletyczna, gimnastyczna, 
bokserska, pływacka i jedna sek­
cja sportów wodnych. Sekcje ju­
niorów będą skupiały młodzież 
szkół średnich, a w AZS znajdzie 
ona opiekę nie tylko natury spor­
towej, ale i ochronę przed depra­
wacją.

Koła wydziałowe staną się pio­
nierskimi oddziałami sportowymi, 
kształtującymi typ człowieka-spo- 
łecznika, cierpliwego i wytrwałego^ 
pełnego zapału i zdolnego do ofiar 
na rzecz ogólnego dobra.

Płk. Szemberg w referacie o. TOB 
i zadaniach kultur* fizycznej pod-; , 
kreślił, że właśnie z AZS powinni 
wywodzić eię przodownicy sportu 
polskiego, którzy będą przykładem 
dla całej uczącej się młodzieży ro­
botniczej i chłopskiej, jak realizo­
wać hasło: „Przodownictwo w spor 
cie, przodownictwo w nauce i pra-. 
cy!“ AZS powinien przyczynić się 
w dużym stopniu do tego, aby wy­
chować naszą ’ ludową młodzież 
kademicką na silnych, zdrowych 1 
radosnych, przodujących w nauce 
i pracy, w walce o pokój i postęp, 
budowniczych socjalistycznej przy­
szłości.

Obrady trwały do późnego wie­
czora. Do prezydium Zarządu Głów 
nego AZS powołani zostali: na prze 
wodniczącego ob. poseł Szałkowski, 
na wiceprzewodniczących ob. ob. 
•Straszak Zdzisław, Russin Bogdan, 
Nowakowski Zbigniew, na sekreta 
rza ob. Dąbrowiecki Zbigniew, 

na skarbnika ob. Twardo Włady­
sław, na członka prez. Matllński 
Tadeusz.

10 przegrywa z Walusiem. W
piórkowej Sawka przegrał nieznacznie ■ 
na punkty z Tobolą. W lekkiej Wiclak ‘ 
w 5 min. przyciska do maty Wieczorka. 
W pólśredniej Majak w 8 min. zostaje
położony 
średniej 
Ziętkiem, 
gr^wa z

Waga

na łopatki przez Nawraka. W 
Reda przegrywa na punkty z

W półciężkiej Syrecki prze- 
Furgasem.
ciężka zakończyła się nlespo-

dziewanym zwycięstwem Gołasia
nad . Szajewskim, 
Ggłai walczący

mistrzem
(Śl.) 

Polski.
normalnie w pólśred-

niej względnie średniej, wywiązał się 
z zadania dobrze.

Kl. A W LUBLINIE

LUBLIN, 3.4 (Tel. wl.). W meczu piłkar­
skim o mistrzostwo klasy A ZZK — Sy­
gnał (Lublin) zremisował z lubelską 
Gwardią 1:1 (1:0). Prowadzenie dla ko­
lejarzy zdobył Józefowicz, wyrównującą 
bramkę dla Gwardii zdobył Ruszkiewicz.

KOLARZE W LUBLINIE

LUBLIN, 3.4 (Tel. wl.). Odbył się tu 
wyścig kolarski dla niestowarzyszonych 
na dystansie 20 km. Zwyciężył Matyjak 
w czasie 41 m. 30 s. przed Bieregowo-
jem i Ratnickim.- Startowało 10 zawod­

ników. ,.

uroczystości wzięli udział m. inn.a 
delegaci robotników i dvrekcii fa-4 wr a b kl uyiexcji ia-» J EYLAND niesie doskonale, ma-

LI jestatycznie wjeżdża na rynek 
Komitety poszczególnych etapówjw Sochaczewie, odpoczywa chwilę, 

na terenie Polski prześcigają się?snów rusza. Droga biegnie teraz 
w pc myślach propagowania imprez równolegle do wijącej się pośród 
zy. Komitet w Łodzi zwrócił się $ wzgórz Bzury, nabrzmiałej jak za­
da dyr. tramwajów o pozwolenie''wsze na wiosnę. Samochód zatrzy- 
wyptszczenią wozu z orkiestrą yjlmuje się. Chodaków! Wysiadam. 
przeodzień przybycia wyścigu do^ Miłe, schludne domki, czyste uli- 
Łodzi, tzn. 7 maja wieczorem.\czki, dużo drzew. W dali rysują się 
Wóz, kursujący po ulicach miasta,) kontury jakiejś fabryki. Po obu 
podawałby przez megafon prze- i stronach szosy — domy robotnicze. 
bieg wyścigu na trasie Katowice — < Na ulicach pusto, głucho. Ładnie 
Wrocław. ?fw co praufa, myślę, ale to dziura.

Start w Pradze ze względu nn^Wpadłem — do zawodów, na które 
pochody 1-majowe, rozpocznie się ^przyjechałem, jeszcze mam 3 godzi- 
dopiero o g. 14,30. Starterem honory czasu. Przecież tu piekielne
rowym będzie ambasador R. P. 
CSR. L. Borkowicz.

tpQwSetlx.il 
KetfaStcg*

Wł, Jellinek, łódź. Wymaga Pan

W ■ dy...
4 Chodzę bez celu, błąkam się. 
) spostrzegłem kiedy znalazłem

nad rzeką... . 
kilka postaci

Nad brzegiem jej

szym przewidziane gry szóstkowe,
trójek. dwójek mieszanych I jedynek — 
tak kobiecych, jak i męskich. Wygrywa 
zespól, który uzyska większą ilość zwy­
cięstw we wszystkich konkurencjach, któ 
re są odpowiednio punktowane (5 pkt. 
— szóstki, 3 pkt. — trójki, 2 — dwójki 
i 1 — jedynki).

Dotychczas odbyły się spotkania szó­
stek, w/ których Juniorki AZS wygrały z. 
Rywalem 2:1 (12:15, 15:8, 15:13), a siatka­
rze Rywala pokonali AZS 11 również 
2:1 (11:15, 15:8, 15:2). Spotkanie męskie
było jednocześnie tinałowym mistrzostw 
W-wy ki. B. Przez to zwycięstwo druży­
na ZKS Rywal zdobyła tytuł mistrza sto­
licy kl. B na rok 1949 I awans do A kl. 
Poza szóstkami rozegrano Jeszcze spot- 

| kania dwójek, trójek I jedynek. Wynik
pp. pierwszym dniu 13:6 dla AZS-u,

Turniej pr " ■x'zy-jest wznowieniem roz 
grywanych corocznie przed wojną wie- 
lomeczy. AZ9 projektuje doprowadze­
nie do skutku takiego samerr wielome- 
czu z SKS W-wa, który będzie Jakby 
otwarciem sezonu boiskowego w roku 
bieżącym.

Zakończenie wielomeczu AZS — Rywal 
odbędzie się w dn. 6 i 8 kwietnia od g. 
17 na sali FDA.

PRÓBNY GALOP ADAMCZYKA
FOZNAN, 3.4 (tel.. wl.) — Adam­

czyk, startując w męczu Warta — ZZK 
69:61, osiągnął następujące wyniki: 
80 m — 9,1; 60 m pł. — 8,7; w dal— 

665, kula — 13,76.

ODKRYWAMY CHODAKÓW

nu-

Nie
Się 

stoi
wędkami w rękach,

i z przedziwny m uporem czekając na 
jut*jakąś plotkę, która zechce łaska-

zbył wiele Może z czasem dojdziemy i wie poiknąć przynętę. Nie odstra- 
do toao że każdy piłkarz będzie miał? . . . .
w swoim klubie stały numer, co umoi.^W wrogimi spojrzeniami, wSZCZy 
llwl przed sezonem ogłoszenie nazwisk nam rczmowę z jednym z fanaty- 
I odnośnych numerów Ulalóilo by to^rznych rybaków. Mówię najpierw 
bezsp-zocznre publiczności orientacje. ■>, padzie.'że ładna, o rybach — 
8'e . utrudniło by pracę sędziemu, kló- : \ \
ry znalazł bv sle nag'e w prawdziwym Jd? tym lOi.u, .! a£by Wąi- 
kotlowi:ku cyfr. Nairz.oskze rozwiązanie rwać Z doskonalej obojętności „roz- 
— to ogłaszanie składów przód meczem, ’mówcę", rzucam: — Ależ tu u was 
wzg cdnie d.ukowane programy. ^nudne życie, wściec się można! - —

WKS Odra, Krosno Oddrz. Z okazji’ ,
Jednorocznej, owocni działalności ser-^pojrzał na mnie, poderwało go. 
deczne życzenia. Trudno nam dzisiaj Z3-k*^ i0, dnie) ra zimno; — Jakie wydeczne życzenia. Trudno nam dzisiaj za-^ 
mieszczać sprawozdania z. minionego -- ■
zonu z chwilą gdy . rozpoczęliśmy 
nowy, w którym życzymy dalszego 
wodzenia

rO-

po­

„tu macie rozrywki? Chyba tytka

Śląscy ping-pongiści w Lublinie
Znakomita forma Otręby

LUBLIN, 3.' (Teł. wł.).' W meczu teni­
sa stołowego reprezentacja śląska, wy­
stępująca jako Katowice, pokonała Lu­
blin 7:2. ślązacy wystąpili w najsilniej­
szym składzie z wicemistrzem Polski —
Otrebą, mistrzem Śląska Pierończy-
kłem i mistrzem robotniczym Polski — 
Nierobą. Barw Lublina bronili zawodni-
cy Ogniwa: Patyński, Kwiatkowski, Ki-

Wyniki (na pierwszym miejscu $|ąsk)
Otręba Patyński 2:1 (21:23,

:21:1.9), Pierończyk —. Kwiatkowski 2:0
(21:16,. 21:19). Nieroba —; 
(21:16, 21:16). .Pierończyk

Kisielewicz 2:0
Patyński 0:2

(18:21. 16:21). Nieroba Kwiatkowski 2:1 
(21:13, 17:21, 21:18). Otrębta — Kisiele­
wicz 2:0 (21:14, 21:14). W “roba — Pa­
tyński 1:2 (18:21, 21:19, 12:21). Otręba — 
Kwiatkowski 2:0 (21:6, 21:8). Pierończyk 
Kisielewicz 2:0 (21:15, 21:16).

Najlepszą formę wykazali: Otręba, któ­
ry zademonstrował znakomitą defensy­
wę i najlepsza rakietka Lublina •— Pa­
tyński, któremu udało się pokonać Pie­
rończyka

LUBLIN, 
spotkania 
ponownie 
Dziewiąta

i Nierobę.

3.4 (Tel. wl.). W drugim dniu 
ping-pongowego Śląsk odniósł 
zwycięstwo nad Lublinem 6:2. 
gra nie odbyła się Już z po­

wodu spóźnionej pory. Najwięcej punk-

I. Z. łódź. Prosimy zwrócić się o infor 
macj«t bezpośrednio do Akademii Wych. 
Fiz . Warszawa. Bie'any ul. Marymoncka

T. O;fńs!:>. Wewnh. Książek tych jest 
na terenie Polski mnó"wo, to też wąt­
pimy, czy znajdzie Pan amatora na niel

ima,;pa. albo ryby. Jeszcze wieczo- 
■cm u: ..tysiąc" pogracie sobie.

Foi:i?rlo go, zasypuje mnie lawi- 
ą słów.

— Widać, że pan nie tutejszy. Mj 
b>. mamy takie rzeczy o jakich) 

wam w Wa,szawie, bo pan pewnie

0 czym nie wie
ze stolicy, się nie śniło. No, bo jak­
że, przecież tu „prowincja" — mó­
wi z ironią. A u nas jest taka sala 
teatralna, że dwa tygodnie temu, 
jak byli atleci .z Warszawy, to się 
1.500 ludzi zmieściło. Z okolicznych 
wsi i miasteczek: Młodzieszyna, żc> 
lazowej Woli, Tułowic, Sochaczewa 
— poprzychodzili. I tak zawsze, czy 
to przedstawienie, czy też mecz bo­
kserski. Sala zawsze pełna. A niech 
pan przyjedzie latem, po wsiach się 
przejdzie, to sam zobaczy. Tu gra­
ją w siatkówkę, ta,m znów w piłkę 
nożną, gdzie indziej biegi urzą­
dzają!

— Ale, kto to urządza ? — py­
tam zaintrygowany.

— Jakto, kto! Nasz klub fabry­
czny Bzura. Wspominał pąn o wód­
ce, b kartach. To nie dla nas. Każ­
dy tutaj woli iść na mecz piłkarski, 
niż w knajpie siedzieć. W świetlicy 
książkę poczytać, aniżeli w „ocz­
ko" czy „tysiąc" pograć. Niech pan 
idzie zresztą na boisko czy do klu­
bu. O, tam —. wskazał mi ręką. — 
to się pan sam przekona. Poszed­
łem! Rzeczywiście „zatkało" mnie. 
Boisko główne, (bo jest i boczne) 
ładnie położone, doskonale utrzyma 
ne, aż prosi się do gry. Centrum 
zainteresowań okolicznych miesz­
kańców. „Robotniczy dom kultu­
ry" — wspaniale urządzony. Duża, ' 
amfiteatralnie zbudowana widów- I 
nia. Scena z wiszącym nad nią mi­
krofonem (!) Obszerna świetlica z |

siolica i Polska *
dość bogato zaopatrzoną bibliote­
ką t stołem do ping-ponga po środ­
ku. Liczne pokoje różnych sekcji. 
Szatnie z czynnymi natryskami. — 
Wszędzie panuje gwar aż serce ro­
śnie. Chwytam w przejściu jakiegoś 
pana z odznaką Bzury w klapie 
marynarki. Przedstawiam się i pro­
szę, żeby mi opowiedział o działal­
ności Klubu.

—W. Z. K. S. „Bzura"—ze Z. S. 
Włókniarz — istnieje przy Pań­
stwowej Fabryce Sztucznego Jed 
wabiu Nr 2 — opowiada. Na te­
renie klubu czynnych jest 8 sek­
cji: piłki nożnej, bokserska, lek­
ko .- atletyczna, piłki ręcznej, 
pinpongowa 1 kajakowa. Najbar­
dziej liczna l popularna Jest sek­
cja piłki nożnej. W skład Jej 
wchodzą 4 drużyny, w tym dwie 
juniorów. Trenerem jest Augu­
styniak. dawny gracz Legii war­
szawskiej. Pierwsza drużyna gra 
w Ii-ej Lidze, grupa północ. Naj 
większym atutem jej — mło­
dość. Przeciętny wiek w druży­
nie 23 lata. Doskonale przedsta­
wia się pod względem fizycznym, 
nieźle wyszkolona technicznie, 
jest groźna dla każdego przeciw 
nika. Sukcesy? Remis z Lechią 
v/ Gdańsku 4:4, wygrana z Po­
morzaninem 4:2 w Chcdakowie. 
Bokserów trenuje Śmiech. Inne 
sekcje są również żywotne. Se­
zon dojpierp się zaczyna. W tym 
roku uruchomimy sekcję, tęnl-

łów drużynia śląskiej przysporzył znaj­
dujący się w formie Otręba, dla Lubli­
na 2 pkt. uzyskał Patyński, który ponow­
nie zwyciężył Nierobę .1 Pierończyka.

Wyniki: Otręba — Kwiatkowski 2:1, 
Pierończyk — ' Skirmunt 2:0, Otręba — 
Patyński 2:0, Nieroba — Patyński 1:2, 
Otręba — Skirmunt 2.1, Pierończyk — 
Patyński 0:2, Nieroba — Kwiatkowski 2:0-.

sową (kort już się buduje), na- । 
stąpnie pływacką. Basen — po-4 
myślany zarazem jako zbiornik) 
wody dla miejscowej straży o-J 

gniowej — wkrótce zapełni się a 
młodzieżą. Rozebrane przez Niem) 

ców trybuny, już się odbudo-r 
wuje. ?

Członkami klubu są przede tcssy-łi
sthim robotnicy tutejszej fabryki,i 
młodzież szkolna, miejscowego gi-f
winazjum i, rzecz gdzie indziej rząd) 
ko spotykana, młodzi, obojga płci* 
z okolicznych wiosek! Bzura kon-\ 
sekwentnie realizuje ideę rozpo- a 

wszechnienia sportu na wsi. (Mój r 
„rybak" miał rację). Klub cieszy | 

się zrozumieniem i poparciem dy- 
rekcji fabryki, rady zakładowej i) 
co również ważne — publiczności, r 

Przeciętna frekwencja na zawodach \

„Egzamin 
Sportowy**

Na^z konkurs, którego szcze­
góły ogłosiliśmy w numerze z; 
dnia 31 ipar.ca wywołał natych ­
miastowy rezonans. Do nie­
dzieli 3 bm. w naszej skrzynce 
konkursowej znalazło się Już 
ponad 100 odpowiedzi, mimo, 
iż ostateczny, termin nadsyła­
nia rozwiązań wyznaczyliśmy, 
aż na 23 kwietnia.

Okazuje się, że egzamin tych 
pierwszych zgłaszających się 
wypadł na ogół pomy­
ślnie. Mówimy na ogół, gdyż 
niemal z reguły 10 odpowiedzi 
Jest trafnych, jedenasta zaś 
przeważnie błędna (Jest 
Jednak klika trafnych). .

Tym groźnym „haczykiem" 
nkazał się rysunek — „n i c“ 
Co ten rysunek symbolizuje — 
okazało się pytaniem, jak się 
zresztą spodziewaliśmy, naj­
trudniejszym.

A więc radzimy się dobrze 
zastanowić, by nie popełniać 
błędów. W czwartek zamieści­
my jeszcze kupon konkursowy. 
Termin nadsyłania odpowiedzi 
upływa 23 kwietnia. Listę 
i ilość nagród jakie przezna-
czarny w 
>E gzami 
zamieścimy 
czwartek.

konkursie p. n. 
n sportowy" 

w nadchodzący

2.000 ludzi. Ceny wejściowe naj9___  - >
wszelkie imprezy są niskie. #

Słuchałem wprost oszołomiony.—
Ten entuzjazm bijący z oczu, słów 1 Pismo sportowe ZMP. Rodaguje Komitet 
mego rozmówcy — zaraził innie.— 5 pokładem Spółdzielni
_. . . • i Wydawniczo s Oświatowej „Czytelnik"
Cieszę snę, ze tu w Chodakowie, o-f ' , .

, ; , , _ „ • , i Redakcja: Warszawa, Mokotowska .1
sadzie liczącej około 5.000 dusz, \ |e( B 7B.0Ji g 7P.o, 8 aj.51
znajdują się ’ właściwi ludzie na\ Skrf pOeitt
właściwym miejscu. 5 Administracja (dział prenumeraty):

Więcej nam trzeba takich preze- F Warszawa, pi. Trzech Krzyży M, teł. 8.10-M 
sów — dyrektorów, takich rad za- f Kenio P. K, o. I - 8M5 

kładowych, kierowników sekcji, a a Prenumerata miesięczna wynosi ił 1N— 

sport polski szybko stanie na no-Kwartalnie ........ il'300— 

gi... f Egzemplarze wsteczne wysyła się pe
Wchodziłem na trybunę, minął^ uprzednim wpłaceniu na konto P. K. O. 

mnie, zdążający również-na' mecz i Nr l — soos Ucząc za egz. 1S zl. 
„mój" rybak, f Ptzy każde] wpłacie należy podać du-

, .. , , , 4 kładnle cel wpłaty na odwrocie przekazu
Na cienkim sznurku niósł dwie , ... . . .. .

y Cena ogłoszeń: SO mm x 1 *am = 81 zł 
mizerne płotki. Spojrzał na mme.^ no w . xMp; Włrł„WB

Uśmiechnęliśmy: się do siebie. (OdWło w druk
Stanisław Pękala Jlb66928

tpQwSetlx.il
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Eugeniusz Majchrzak
। kapitan sportowy P.Z.P.

Źródła potęgi pływackiej Węgier
Wyścig pracy i zapału nauczycieli i uczniów

Ęływactwo węgierskie ma bogate tradycje. Takie nazwiska, jak 
dr Barany, Hałasy, Magda Leukey, Csik z okresu przedwojenne­
go, oraz dzisiejsze sławy, jak: Mitro, Kadas, Szatmarl, Szilard, 
Nyeki, Nem^h, siostry Nowak, Szekely. Temes mówią same za 
siebie. Rekordziści Europy, finaliści olimpijscy — szczyty umiejęt­
ności pływackich. Zespoły piłki wodnej — kilkakrotni mistrzowie 
świata, mistrzowie i vicemistrzowie Olimpiady — to wzory, od
których wolno nam było brać lekcje.

MŁODZIEŻ węgierska prag­
nie utrzymać hegemonię 

w pływactwie i aby umożliwić jej 
to, otrzymuje dobre warunki pra-

wackiego Elóre, w którego bar­

Więc przede wszystkim szereg 
pływalń, kadry najlepszych trene­
rów, duże ilości odpowiedniego

wach startują rekordzista 
Mitro Nyćki, Hasznos, 
Gybngyósi oraz pływaczki 
Gergely, Karpati i inni.

Europy 
Banki, 
Temes,

sprzętu wyjątkową opiekę:

Drugim z kolei jest Hunyadfi, 
trener klubu F. T. C. Jego wycho­
wankowie to Szilard, dr Demjen

„ważność" w sporcie pływackim 
Budapesztu.

Sezon imprez pływackich jest 
tylko jeden: letni. Trwa on od po 
łowy maja do połowy październi­
ka. Dzięki gorącym źródłom pły­
wać można na Węgrzech dłużej, 
niżby pozwalała na to aura. Od 
listopada do maja klubom nie 
wolno organizować żadnych im­
prez. W tym okresie prowadzone 
jest wyłącznie szkolenie. Tak więc 
sezon zimowy poświęcają Węgrzy» 
nauce i to podwójnej: zawodnicy 
uczą się dobrze w szkołach i do­
brze trenują. Latem zaś dyskon­
tują zimową zaprawę’ przez orga-

lada „ucztę sportową", ■ zawodni
cy wzory 
towej.

Zarząd 
wackiego
weźmie decyzję w tej1 sprawie.

Przy obecnym poziomie sporto­
wym pływactwa, zawodnicy wę­
gierscy nie mogą uskarżać się na 
brak imprez 1... „wycieczek". Zwie 
dzą niemal całą Europę, a ich tre­
nerzy i działacze przez kontakty 
zagraniczne przyswajają sobie 
wszelkie „ciekawsze" zdobycze in­
nych potęg pływackich. •

NIEZNANE

Polskiego Związku Pły- 
w najbliższym czasie po

i doping do pracy spor-

XVII

związkową, . klubową 1 społeczną.
Dodać jeszcze należy, że w okre 

Sie 1939 — 45 pływactwo miało 
warunki treningu i startu, tym 
samym ciągłość pracy szkolenio­
wej.

W czasie pobytu w Budapeszcie 
obserwowałem węgierski sport 
pływacki ze wszystkich stron. By­
łem obecny na treningach wielu 
czołowych klubów, jak: Elóre, F. 
T. C., Lokomotiv, Eger, M. T. K.. 
U. T. E., Vasas, MAFC, TASE, 
MTE, N. S. C. i Nemenyi. Każdy z 
tych klubów ma własnego trenera 
pływackiego, któremu asystuje 
dwóch trenerów - pomocników o-

Vćgrari oraz 
Ilona i Ewa 
ger, Tuczy i

Następnym

zawodniczki siostry 
Nowak, Szokę, Gre-

nizowane co
WYSOKIE

tydzień zawody.
MINIMA

inni, 
jest

klubu Lokomotiv. 
kowie to Satori, 
dniczki Szekely,

Sarossi, trener 
Jego wychowań 
Borossi i zawo-

Littomericzky,

PROGRAM
Węgierski

MIĘDZYNARODOWY
Związek Pływacki za

Klas w 
grzy trzy, 
nych klas

raz trenera piłki wodnej, 
również pomaga dwóch 
tów.

W czasie treningu piłki

któremu 
asysten-

wodnej,
trenuje równocześnie około 40 za­
wodników (pływalnia ma wymia- 

’ ry 33¼ X 18 m), którzy w prze­
różnych ćwiczeniach mają do dy­
spozycji 10 —12 piłek (my ich nie 
mamy wogóle).

POD DOBRYM OKIEM
Oprócz trenerów asystuje tre­

ningowi grupa opiekunów klubo­
wych. Jedni zajmują się zawodni­
kami klasowymi, inni juniorami, 
a jeszcze inne dziewczętami i mło 
dzikami. Na każdym treningu o-
becny 
dobry

Tak
praca

jest lekarz — sam zresztą 
pływak.

poważnie zorganizowana 
daje poważne rezultaty i po

woduje poważne traktowanie tre­
ningu i pracy sportowej przez za­
wodników, którzy kochają sport 
pływacki, jako coś naprawdę wiel 
kiego. Szanują swoich kierowni­
ków - działaczy i wprost bałwo­
chwalczo słuchają wskazówek tre­
nerów. O zmianie barw klubo­
wych w Budapeszcie nie słyszy 
się. Takie jest przywiązanie do 
klubu. >

Na pływalni każdy klub posia­
da swój kolor kostiumów, płaszczy 
kąpielowych, ubrań treningowych. 
Nawet na ręcznikach są utkane 
inicjały klubowe.

Trenerzy mają dobre warunki 
pracy i łatwiejszą drogę doprowa­
dzenia zawodników do wysokiej 
klasy. Do ich dyspozycji są pły­
walnie, dostępne dla zawodników 
przez cały dzień. I tak rano już od 
godziny 6 ćwiczą czołowi zawod­
nicy, którzy po treningu udają się
do szkół, względnie 
pracy. Od godziny 9

do miejsc 
ćwiczą ci,

którym warunki pracy, czy naukj,
na to pozwalają. Od 
młodsi, którzy wprost

13 trenują 
ze szkoły

„walą" na pływalnię. Od 15 — 17 
trenują indywidualnie „asy", wg- 
„recept" trenerów. Od 17 — 21 
trenują grupowo kluby. I tak co-
dziennie przez cały 
tygodniu). Jedynie 
kąpie się tłumnie 
„niezawodnicze".

rok (6 razy w 
w niedzielę 

społeczeństwo

GWIAZDY PIERWSZEJ JAKOŚCI

Z pośród trenerów specjal-
nym uznaniem i wzięciem cieszy 
się w Budapeszcie trener Bela 
Rajki, brat znanego w Polsce tre­
nera piłki wodnej Lajosza. Trener 
Bela Rajki trenował właśnie na­
szych chłopców, którzy mają mu 
wiele do zawdzięczenia. Jest on 
dyrektorem Narodowego Kąpieli­
ska Sportowego na Wyspie Małgo 
rzaty na Dunaju i jednocześnie 
trenerem najlepszego klubu pły-

Śzóke, Gyeńge i inni.
Mimo, że trenerów dobrych w 

Budapeszcie jest wielu, ci trzej 
są wybitnymi fachowcami i dla­
tego specjalnie podkreślam ich

Polak odznaczony 
złotym medalem 
W. F. i Sporłu Francji

NOWAK Zygmunt — vicepre- 
zes Międzynarodowej Fede­

racji piłki Siatkowej (FIVB) i 
b. prezes PZKSS — odznaczo­
ny został przez Ministerstwo 
Wychowania Narodowego Re­
publiki Francuskiej złotym me­
dalem Wychowania Fizycznego 
i Sportu Państwa francuskiego.

W piśmie, skierowanym do Z. 
Nowaka, sekretarz generalny 
FIVB J. Lenoir, komunikując 
mu o tym, zaznacza, że odzna­
czenie to jest dowodem uznania 
wielkich zasług Polaka za wy­
bitny układ w utworzeniu 
Międz. Fed. Piłki Siatkowej w 
czasie Kongresu Konstytucyjne­
go w 1947 r. w Paryżu.

Oczy i uszy 
świata

Cerdan — Zale-Załąskl, mecz rewan­
żowy, wyznaczono na dzień 21 czerwca.

Prasa francuska niezwykle ostro kryty­
kuje werdykt po walce La Motta — VII- 
lemain, przyznający zwycięstwo Amery­
kaninowi. Francuzi piszę, że Villemain 
poprostu został okradziony przez ame­
rykańskich sędziów, wygrał bowiem 8 
rund, przegrał dwie, a dwie zremi­
sował.

Weldln
Ottem w

Oriellet

wygra! w Chicago z Orlando 
3 r. przez k. o.

wygra! w Sun Vallen (USA)
bieg zjazdovzy w czasie 2:54 przed Ame-
rykaninem Mattem

Parkor-Pajkowski
Aleksandrii, bijąc

Stofan Olek po

2:55,3.
wygrał turniej w 

w finale Massipa 6:3,

zwycięslwie nad Gal-
lagherem w Manczesterze oświadczył, 
iż czuje się zmęczony, gdyż Jest zbyt 
eksploatowany przez swego menażera.

kontraktował na sezon letni 1949 
r. międzypaństwowe zawody pły­
wackie z Francją w Paryżu, z Da­
nią w Kopenhadze, z Holandią w 
Amsterdamie, z Italią w Rzymie, 
z Jugosławią w Belgradzie i ze 
Szwecją w Sztokholmie. W Bu­
dapeszcie odbędą się Akademickie 
Mistrzostwa Świata w pływaniu i 
mecz z Czechosłowacją. Projekto­
wany jest mecz Węgry — Polska 
w Polsce, przyczym Węgrzy przy­
słaliby swój najsilniejszy zespół, 
złożony z najlepszych pływaków i 
waterpolistów Europy. Sympatycy 
pływactwa w Polsce mieliby nie-

ne' Np.

pływaniu posiadają Wę- 
Minima dla poszczegól- 
są bardzo „wyśrubowa­

na 100 m stylem dowol-
nym panów klasa III 1:08, klasa 
II 1:05 i klasa I 1:02. Komentarze 
zbyteczne...

Mistrzostwa rozgrywane są dla 
seniorów i dla juniorów. Granicą 
jest tu ukończony 18 rok życia. 
Juniorzy mogą startować w gru­
pie seniorów (kluby czasem we 
własnym interesie zgłaszają-, junio 
rów do mistrzostw seniorów: szta 
fety), jednak tracą potem prawo 
startu w grupie juniorów.

Tak mniej więcej wygląda „z 
grubsza" sytuacja ogólna pływać- 
twa węgierskiego.

Dzwonnik z „Notre Damo“
Z wizytą u kolarzy w Wiśle

kola-1 wski odebrał z poczty pokaźnych 
przed I rozmiarów paczkę.

wyścigiem Praga — Warszawa,! —Przysłali mi z klubu dętki! — 
ma już za sobą tydzień śumlepńęf • * •
pracy. Z 29 wyznaczonych przez 
PZKol. na obóz, nie przyjechał tyl­
ko Komorniczak. Kapiak spóźnił 
się 4 dni. Z urzędu przywitał go 
starosta Napierała... kubłem zim­
nej wody. Kubeł ten misternie za­
wieszony przy wejściu do budynku 
przez Pietruszewskiego, mechani­
ka z zawodu, był przygotowany do 
chrztu E. Klimaszewskiego, który 
po raz pierwszy prowadzi obóz. — 
„Szpagat" nie pozostał dłużny i 
już w pół godziny później zgoto­
wał podobne „zimne" przyjęcie, 
drugiemu maruderowi Wanderowi.

3óZ naszych czołowych 
^y szosowych w Wiśle

Treningi odbywają się według z 
góry ułożonego planu, a po wytę­
żonej pracy w wolnych godzinach 
kolarze uprzyjemniają sobie pobyt 
w obozie różnego rodzaju figlika- 
mi. Kudert okazał się nie‘'tylko do­
brym karykaturzystą, ale i akto­
rem. Ucharakteryzowawszy się na 
dzwonnika z Notre Damę urządził 
wspólnie z Siemińskim pochód du­
chów. Przed „duchami" obronił za­
wodników czuwający nad ich spo­
kojem „Tygrys" Napierała, a i tym 
razem przy interwencji skuteczny 
okazał się kubeł z wodą.

W dniu Prima Aprilis Pietrasze-

PORÓWNUJĄC swój wyścig w Los Angeles z berlińskim bie- J 
. giem, muszę stwierdzić,, że mój bieg był znacznie trudniej- £ 
} szy, choć konkurencja była mniej liczna. W Berlinie zaobserwo- S 

f wałem u wszystkich zawodników smaczny spadek formy. Byłem # 
\ rad, że mój rekord olimpijski ostał się, choć cieszyłem się z wy- £ 
a kreślenia mojego nazwiska z listy olimpijskich rekordzistów. i 
f Po 8 okrążeniach zobaczyłem, jak Noji dwukrotnie odrywał tlę i 
i o trzy metry od czołówki i dwa razy dochodził ją z najwyższym A 

wysiłkiem. Wtedy powiedziałem sobie, że Noji musi się skończyć £ 
najdalej po -dwu okrążeniach. Tak się też niestety stało. 5

Jak?"był sam przebieg batalii na 10 km. Przecież to mój dy- 2 
stans, moja specjalność. Jak wyglądał sam bieg w porównaniu r 
z moim zwycięskim wyścigiem rozegranym na tym trudnym dy- v 

J stansie w Los Angeles? To zresztą nie tylko jedna z najtrudniej- £ 
£ szych dyscyplin olimpijskich; bieg na 10 km jest ozdobą olimpij- « 
X skiego programu. Na tym dystansie zwykle rozgrywają się glgan- £ 
J tyczne boje. £

TROJKA FINÓW I MURAKOSO
Zasadniczym momentem biegu był bohaterski 

trójce Finów przez japończyka Murakoso, który
opór stawiany 
przegra? chyba

I głównie z tego powodu, że prowadził wyścig przez dziewięć A 

dziesiątych trasy. Coprawda w Los Angeles ja również zdecydo- # 
wałem się na prowadzenie biegu, ale podczas wyścigu pamięta- f 
łem o konieczności uniemożliwienia mym przeciwnikom jakiego- \ 
kolwiek kontaktu. W Los Angeles nie pozwoliłem Iso-Rołlo na a 
żadne porozumienie czy współpracę z Virtanenem, stale ich roz- 0 
dzielałem. W Berlinie Murakoso cały czas prowadził, na co zresztą r 
Finowie skwapliwie zgodzili się. ?

4 Józef Nojl załamał się w połowie dystansu. Trzymał się dobne, > 
nawet bardzo dobrze'— i naraz wszystko się skończyło. Polak/ 
przestał istnieć. J

j Sytuacja w tym wspaniałym biegu wyklarowała się dopiero po 1 
ś dwu km, podczas gdy w Los Angeles od pierwszej chwili wia- a 
f dome było, że prowadząca trójka między siebie podzieli olimpijskie r 
J medale. W Berlinie Fin pojawił się dopiero na trzecim kilometrze; J 
J był to Salminen, który wyszedł na czoło, mając przy sobie przez i 
$ jakiś czas Noji. Czas na 2 km 5:23,2 sek. Po trzech kilometrach > 

x (8:53,0 sek.) staje się jasne, iż Iso-Hollo 1 Ascola postanowili przyjść r 
i z pomocą swojemu rodakowi. Ci dwaj biegacze odrywają się od J 
i drugiej grupy, podążając do czoła. . p

KATASTROFA NOJEGO................ .... lyl
Po rozpakowaniu okazjo się, że 4 km— 11:56^4 sek. Murakoso zupełnie świeży wciąż prowadzi,jł

miast oczekwanych dętek, paczka zawie J ale ma już^ przy sobie wielką trójkę fińską oraz Nojego, Burnsa J* 

ra.. stare pantofle damskie: Prima Ap- J i Katona. Na piątym kilometrze Noji, który jakiś czas biegł jako p 
rilis udał się. • $ trzeci, spada coraz dalej — to nie chwilowy kryzys, lecz kata- p

W ramach obozu trener Wisznicki £ strofa! Nagłe nieoczekiwane załamanie się. Koniec!
prowadzi szkolenie dla kandydatów na ( PRZEBIEG NA 5 KM ’ i

instruktorów. Większość o arzy oprą a start Noji w przedbiegu na 5 kilometrów był klasycznym przy- C 
cowuie relcratv. Wandorowi dostał się f , , - ,, . , . _ ,, . _ . il

_ a kładem nieekonomicznego zużycia sił. W ogóle ten cały przedbieg \ 
temat: „1 nb życia sportowca". Staro- r . . , ,,, , ’

„ . j i był wyścigiem złych taktyków, nie wyłączając osoby późniejsze- a
sta Napierała ma opracować wykład o \ ę

.. n. i ■ i So triumfatora olimpijskiego Hockerta. Prowadzenie przechodziło d
konserwacji sprzętu, Pietraszewski o A _ - , , . , . _ __ a

... , ’ . . . ,. x z rąk do rąk — raz Duńczyk Nielsen, to znów Anglik Close, wra- !’,
isto.ru to arstwa, ojciesze o o zy f szoje kilku narwańców z Kelenem (Węgry), Van Rumstem (Bei- 

wianiu, ojci o zmiame gumy o f Hellstrdmem (Szwecja) na czele zrywała się do ataku, obaj- a
robieniu straconego terenu. „SzpagaT J mując prowadzenle> (
Kaoiak w wolnvch chwilach zamyka 1 _ 4 ■ • • _ _ , , . .__ .

, . ... T Cała ta zabawa wydawała się mnie, obserwatorowi s trybun, r
się w swjm po oju, g yz przypa mu J bardgo niemądra i lekkomyślna. Polak przez długi czas lawlro- 
do opracowania temat o rekordzie ir , .. , - , , . , , __  ■ . u. i wał między piątą a trzecią pozycją od końca, biegnąc o metr oa p
zw-ycięstwie i bandy, co oczywiście nie stanowiło ekonomicznego wyzyskiwania p

rzo owm tern .pracy w o ozie .i Noji bał się na dłużej zostać w tylnej grupie, a usadowienie I* 
scy nazywają masażystę o nego, t X w czołówce wydawało się niemożliwe, gdyż dostęp do we-
ry pracuje za woch, g yz rugi ma- f -ę^nętrznego toru zamykali przeciwnicy. Noji więc cały czas biegł p' 

sazy,ta, r anec, e przyjęć a . x zewnętrznej stronie 1 dzięki temu w tym biegu przebiegł p
ierowni o ozu imaszew * / znacznie większą trasę. Jednak zajął trzecie miejsce i zakwalifl- I* 

kretarz Piórkowski odbyli w piątek j » i
przejażdżkę-trening « zawodnikami, z Ę
Wobec tego, że zawodnicy zmylili tra J NOJI BIEGŁ DOSKONALE
sę, przejechano zamiast 30 — 50 km, a W finale Noji pobiegł rzeczywiście doskonale. Po za okresem
co miało ten skutek, że kierownik oho f słabości, który miał miejsce na 2 kilometrze, nasz zawodnik trzy- p
zu stracił na wadze 3 kg, a sekretarz r mał się bardzo dzielnie. (>
„ze złości" wyzwał Targońskiego na x Finowie Hdckert 1 Lehtinen znów wygrali wyścig dzięki ideał- li
mecz: kto pierwszy wjedzie na Równi i nej współpracy— Hóckert był-na finiszu szybszy. Szwed Jonspon *
cę — oczywiście a 10 minutami „fcw* i mimo wspaniałej walki nie dorósł do tej pary, a Murakoso zdra- p‘
dla sekretarza. f dzlł się brakiem Mybkoścl. Piątą lokatę zajął Noji, bijąc Sahnl- p

} nena, Ceratiego 1 innycłi, oraz poprawiając dawniejszy rekord ? 

> Polski, który należał do mnie.
/ Po biegu pospieszyłem do Nojego, by mu złożyć gratulacje z ra- 
x cjl pięknego sukcesu oraz ustanowionego nowego rekordu Polski, p 
i Otoczyli nas fotografowie, -uwaga zagranicznych zawodników p 

s skierowała się na nas. .p

i ' PRZYJA2N Z JAERVINENEM
Zawarłem przyjaźń z królem oszczepników, Mattl Jaervlnenem. p 

x ala Matti Jaervinen stanowi wyjątek. Jest bardzo miły i sympa- p 
1 tyczny, a nawet wesoły, co u Finów doprawdy należy do rząd- 0 

l kości. i A
— Wynik nie zależy od formy, ale od stylu — opowiada mi a 

Jaervinen. Raz wpojony styl pozwala utrzymać rezultat w sto- i . 
sunkowo wąskich granicach nawet wówczas, gdy forma nie do- r 
pisuje. 1
. — Ech, u ńas jest inaczej — wzdycham melancholijnie — u nas 1 
nigdy nie wiadomo, czy najlepszy oszczepnik rzuci o 10 metrów i 
więcej, czy o 10, metrów mniej... f

— Nie czuję się tak dobrze, jak w Los Angeles i nie wiem, czy

1
 wygram Olimpiadę — zwierzył się rekordzista śxviata — 71 m po-.p 
xvinny wystarczyć na złoty medal. d

O rękę Jaervinena, rzekomo zerwaną czy chorą, nie pytałem I* 
go wcale. Bałem się, że zacznie pytać mnie o nogę. A kiedy zaczę- 
libyśmy rozpamiętywać dawne amerykańskie czasy, nie wiem,.-czy j ( 
powstrzymałbym się od łez.

ucieszył się Pietraszewski.

Oati się ue znaki
tydzień. temu warszawskiej Legii, a ostatniej niedzieli Warcie — piłkarze. LKS Włókniarz, odsłaniając

wszystkie braki swych przeciwników^ • Foto Franckowiak — AP1

isto.ru

